
PRZEGLĄD TECHNICZNY 
T o m X X X I X . 

T Y G O D N I K P O Ś W I Ę C O N Y S P R A W O M T E C H N I K I I P R Z E M Y S Ł U . 
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Ujednostajnienie nazw gatunków żelaza. 
W przemyś le stosowane żelazo jest stopem, zawierają­

c y m mniejsze lub większe ilości s k ł a d n i k ó w obcych, k t ó r e 
u m y ś l n i e zos ta ły wprowadzone lub też nie zos ta ły oddzielone 
przy procesach hutniczych. W żelazie w p ł y w tych sk ładn i ­
ków obcych jest wybitniejszym aniżeli w wielu innych sto­
pach, albowiem nawet m a ł a stosunkowo z a w a r t o ś ć pierwiast­
k ó w obcych zmienia zupe łn ie własności żelaza pod wzg lędem 
topl iwości , twardośc i , k ruchośc i , kowalnośc i , . spawalnośc i , 
w y t r z y m a ł o ś c i , a nawet i budowy wewnę t r zne j i w y g l ą d u 
zewnę t r znego . 

Najważnie jszą rolę pod t y m w z g l ę d e m odgrywa węgie l 
i dlatego pierwotnie jego zawar to ść była pods t awą podz ia łu 
że laza na: surowiec, stal i żelazo kute. 

N a kongresie w Fi lade l f i i w r. 1876, odbytym przy 
wspó łudz ia le p i e rwszo rzędnych h u t n i k ó w że laznych wszyst­
k i c h prawie k ra jów, p rzy ję to podz ia ł na: surowiec i żelazo ko­
walne. 

I. Surowiec niekowalny, kruchy, przy ogrzewaniu od 
1075° do 1275° przechodzi od razu ze stanu s ta łego w stan 
ciekły; z a w a r t o ś ć węgla , najmniej 2,6'%; dziel i się na: 

a) surowiec szary; większa część węgla wydzielona w po­
staci grafitu; z łom szary; u ż y w a n y w odlewniach; 

b) surowiec biały; węgiel roztworzony; z łom bia ły; tward­
szy i kruchszy od szarego; 

c) mangan żelaza (ferromangan); stop żelaza z manga­
nem; zawiera dużo roztworzonego węgla ; z łom b ia ły lub 
żó ł t awy . 

I I . Żelazo ko walne; kowalne, w zwykłe j temperaturze 
mniej kruche n iż surowiec, przy ogrzewaniu przed stopieniem 
się m i ę k n i e powoli , z a w a r t o ś ć węg la mniej niż 2,6%; dziel i 
się z a r ó w n o ze w z g l ę d u na własności , jako też ze w z g l ę d u 
na sposób ot rzymywania , na: 

1) Żelazo spawalne; otrzy­
mywane w stanie n iec iek łym 
(półc iekłym ; zawiera nieco 
żużlu, sk łada się z oddziel­
nie p o w s t a ł y c h i później 
spawanych ziarek żelaza; 

roz różn ia się jako 

2) Żelazo zleiune; otrzy­
mywane w stanie c iekłym; 
bez żużla; 

a) stal spawalna 
bogata w węgie l , 

a) stal zlewna 
i więcej; w y t r z y m a ł a , daje się har­

tować ; 
b) żelazo kute, spawalne; b) żelazo kute, zlewne; 

ubogie w węgie l ; mniej w y t r z y m a ł e , lecz bardziej kowalne 
i wisne (n. ziihe) od stali; nie hartuje się. 

Podz i a ł ten był n a s t ę p n i e p rzy j ę ty przez r ządy r ó ż n y c h 
p a ń s t w , w Niemczech np. s łuży za p o d s t a w ę do taryf celnych 
i i nnych celów; przetrzegany jest też zwykle w rozprawach 
naukowych. Jako dope łn ien ie tego podz ia łu u t r w a l i ł y się 
różne nazwy lepiej znamionu jące własnośc i surowca lub żela­
za kowalnego, lub też wskazujące na sposób ot rzymywania , 
albo na cel, do k tó r ego mają być zuży te . 

Odnośn ie surowca, dla okreś lenia sk ł adu chemicznego 
i w łasnośc i f izycznych istnieje cały szereg nazw. Z nazw 
tych m o ż n a b y u t w o r z y ć ł ańcuch , k t ó r e g o pierwszym ogniwem 
b y ł b y krzem żelaza (ferrosilicium), a ostatnim mangan żelaza 
(ferromangan); a więc: krzem żelaza (do 16% Si), surowiec sza­
ry ilepiasty (do o% Si), surowiec mocno szary (do 3,5 S i w han­
d lu K« 1), surowiec szary zwyczajny (Si do 2%, C — ' ó % , j ako 
grafit, w handlu do odlewni A? 1, 2 i 3), surowiec słabo szary 
lub słabo połowiczny (Si do 1,5$, C jako grafit—2%, w handlu 
do odlewni A1* 3, -4, 5 i 6), suroiuiec mocno połowiczny (Si ma­
ło, C m a ł o jako grafit. Surowiec s łabo i mocno po łowiczny 
stanowi przejście od surowca szarego do b ia łego . Surowce 
szare zawierają zwykle m a ł o siarki , w surowcach b ia łych 

jest zazwyczaj jej więcej . Surowiec szary w różnych od­
mianach, zależnie od sk ładu chemicznego, u ż y w a się do odlew­
ni ; jest to tak zwany „suroiuiec odlewniczy'1 (giserski), żelazo 
lane. O d y s\irowiec szary zawiera ma ło fosforu, wtedy jako 
surowiec besenteroiuski s łuży do gruszek BESSKMF.KA. W dal­
szym ciągu po surowcu słabo po łowicznym nas t ępu je suro­
iuiec biały (Si ma ło , C jako węgiel roztworzony, M n do 1.5;,), 
suroiuiec biały promienisty (Mn do 4$); surowiec zwierciadlany 
(Spiegeleisen) ( C do &%, M n do 20}',) i wreszcie mangan żelaza 
( C do 7,5$, M n do 85';,). Surowiec bia ły , a t akże i połowicz­
ny u ż y w a się do przerabiania na żdazo kowalne do p ieców 
MARTIX'A (surowiec martenoiuski) i do pieców pudlowych (su­
rowiec pudlowy); o ile surowiec b ia ły zawiera dużo fosforu, 
u ż y w a s i ę go jako suroiuiec tomasowski do gruszek THOMAS'A. 

Żelazo kowalne zależnie od sposobu otrzymania nosi na­
zwę słali lub żelaza fryszerskiego, pudloiuego, besemeroiuskiego, 
toinasowskiego, martenowskifgo, stali tyglowej, cementowej, żela­
za kuto-lanego; zależnie zaś od celu, do jakiego służy, zwane 
jest: stalą narzędzioiuą, stalą pancerną. 

P o d z i a ł t e n o k a z a ł j e d n a k ż e się nie zawsze odpowiada jącym 
rzeczywis tości , g d y ż oprócz w ę g l a nie u w z g l ę d n i a ł zawarto­
ści innych p i e rwia s tków i przez to nieraz gatunek żelaza zo­
s t awa ł zaliczony na zasadzie zawar tośc i węg la do jednej od­
miany, gdy tymczasem na zasadzie innych własnośc i na leża ło 
go zal iczyć do innej, najbardziej zaś to uwidoczn i ło się przy 
od różn ian iu żelaza kutego od stali. W y t r z y m a ł o ś ć i zdolność 
hartowania w gatunkach żelaza, zawiera jących chrom, w o l ­
fram, nikie l , dużo manganu, krzemu, okazują się znacznie 
większe niż w gatunkach żelaza, zawiera jących więcej nawet 
węgla , ale nie zawiera jących tych p ie rwias tków. W e d ł u g 
więc podz ia łu p rzy ję tego w Fi ladel f i i , zaliczaneby byty do że­
laza kowalnego te gatunki , k tó re nieraz w n a j w y ż s z y m stop­
n iu mają własnośc i stali . 

N a s t ę p n i e wraz z rozwojem hutnic twa zaczęły się poja­
wiać nowe ga tunki żelaza, w łaśc iwe procesowi hutniczemu, 
np. żelazo pudlowe, besemerowskie i to jeszcze większy spra­
wi ło z a m ę t w nazwach żelaza. To też coraz silniej ujawnia 
się w Niemczech p rąd do podz ia łu żelaza ty lko na: surowiec 
i żelazo kowalne. W i e l u t echn ików twierdzi obecnie, że niema 
różnicy pomiędzy stalą i że lazem kutem, a ty lko są gatunki 
o na j różnorodnie j szych własnościach; wszystkie więc gatunki 
żelaza kowalnego obejmują nazwą ogólną żelaza kowalnego 
(n. schmiedbares Eisen). Podz ia ł na surowiec i żelazo kowal­
ne będzie zawsze, a przynajmniej jeszcze d ługo , dobrze okre­
ślał odmiany żelaza, g d y ż g a t u n k ó w poś redn ich między tcnii 
odmianami zupe łn ie się teraz nie u ż y w a i nie wyrabia . 

Zwolennicy podz ia łu żelaza kowalnego, na stal i żelazo 
kute, sami różnią się w p o g l ą d a c h co do przeprowadzenia te­
go podzia łu . P o n i e w a ż nie można od razu na podstawie k i l k u 
własnośc i u sku t eczn i ć podzia łu , trzeba zatem przy jąć j edną 
jako miaroda jną : czy to sposób ot rzymywania , czy też k tó rą ś 
z własności mechanicznych lub chemicznych i tu właśnie za­
chodzą różnice pog lądu . N iek tó rzy ') chcą, jako p rzedz ia ł 
m iędzy żelazem a stalą, przyjąć pewną wytrzymałość, na rozer­
wanie, np. w Niemczech, drogi żel. p a ń s t w o w o nazywają stalą 
żelazo o w y t r z y m a ł o ś c i 50 kg/mm-. P o g l ą d ten jednak jest 
bardzo zwodniczy i nieścisły, g d y ż ten sam gatunek żelaza 
w różnych , n i emożebnych do un ikn ięc ia okol icznościach w y ­
padkowych, wykazuje pewne różnice w wyn ikach p rób , np. 
przy kuciu , walcowaniu, hartowaniu i po późnie jszem wyża ­
rzaniu, a różnice te są n a s t ę p s t w e m niekiedy nawet bardzo 
drobnych różnic w sposobie wykonywan ia samego doświad ­
czenia, np. rozmaitej p rędkośc i rozrywania . G d y więc, jak to 
często przy szynach i obręczach kó ł powozów kolejowych się 

') Oesterr. Zeitschr. f. Berg-Huttenw. Xi 7 r. b. A l . Pournel 
„Die Deflinitionen von Stahl und Eisen." 
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zdarza, p róbę bierze się j u ż z wyrobu gotowego (co jest zre­
sztą najwłaściwsze) , to w r ó ż n y c h przekrojach m a t e r y a ł wy­
każe rozmai t ą w y t r z y m a ł o ś ć . — Roz różn i an i e żelaza kutego 
i stali na podstawie własności hartowania i twardości t akże 
nie jest ścisłe. LEDEBUR podaje, że bardzo często żelazo po 
napuszczeniu staje się twardsze, niż po zahartowaniu, przy­
tem słowo „twardość '" jest rozmaicie pojmowane i niema spo­
sobów ścisłego mierzenia stopnia twardośc i . Odnośn ie spo­
sobu otrzymywania istnieje podz ia ł na żelazo zlewne i spa­
walne; podz ia ł ten, dzięki specyalnemu ustrojowi żelaza spa­
walnego, da się p rzep rowadz ić ; ale, gdy jeszcze temu lat k i l ­
kanaśc ie żelaza spawalnego więcej otrzymywano i gdy posia­
da ło ono pewne ty lko j emu właśc iwe własności , wtedy podz ia ł 
ten mia ł r a c y ę bytu; obecnie natomiast, gdy np. z p ieców 
MARTIN'A m o ż n a o t r z y m a ć żelazo o własnośc iach , d o r ó w n y -
wających wszys tk im najlepszym gatunkom żelaza spawalne­
go, podzia ł ten s t rac i ł zupe łn ie znaczenie i z czasem będzie 
mia ł ty lko w a r t o ś ć dla hutnika, jako wskazu jący na sposób 
ot rzymywania , ale nie dla technika i p r zemys łowca . 

Nazw3 r : stal i żelazo kute jeszcze bardziej s t r ac i ły na 
ścisłości od czasu wprowadzenia r ó ż n y c h sposobów otrzymy­
wania żelaza zlewnego (MARTIN'A, BESSEMER'A, THOMAS'A), 

g d y ż w n i e k t ó r y c h krajach że lazem kutem nazywają żelazo 
spawalne, a stalą — żelazo zlewne, i u nas pod nazwą stalo­
w n i rozumie się piece MARTIN'A, wyrab ia jące najczęściej m i ę -
kie żelazo kute. W" mowie potocznej do miana stali p rzywią­
zują zazwyczaj pojęcie o j a k i m ś lepszym, czyście jszym ga­
tunku żelaza, termin ten więc jest tak samo b łędn ie pojmo­
wany i u ż y w a n y jak i wyraz stalownia lub jak u ż y w a n i a na­
zwy stali do oznaczania żelaza zlewnego. P o d z i a ł w e d ł u g 
składa chemicznego nie może się też us ta l ić , g d y ż za wiele jest 
s k ł a d n i k ó w w żelazie, k t ó r y c h z a w a r t o ś ć i wzajemny wzglę ­
dem siebie stosunek nie dają s i ę ł a t w o przy procesach hutniczych 
r e g u l o w a ć (pomimo to zawsze m o ż n a o t r z y m a ć ż e l a z o o żąda­
nych moż l iwych własnośc iach) . P rzy tem za wiele zachodzi 
kombinacyi przy r ó ż n y c h zawar tośc i ach obcych pierwiast­
ków; n i ek tó r e wywiera ją zupe łn ie rozmaity w p ł y w , zależnie 
od tego czy wys tępu ją j ednocześn ie z pewnym i n n y m pier­
wiastkiem lub bez tegoż; tak np. siarka w obecności manga­
n u dz ia ła ca łk iem inaczej aniżel i bez manganu. R ó ż n e do­
świadczenia WÓHLEB'Ą, TETMAJER'A, TALDT'A i in . , wykonane 

w celu wy jaśn ien ia zależności pomiędzy sk ł adem chemicz­
n y m żelaza a jego wy t r zyma łośc i ą mechan iczną i w y d ł u ż e -
żeniem przy rozrywaniu , nie dop rowadz i ły jeszcze do zupeł ­
nie zadawa ł ni aj ących w y n i k ó w . 

Na js łuszn ie j szym więc będzie podz ia ł ty lko na surowiec 
i żelazo kowalne, bez różn icy odmian (żelazo kute i stal), a je­
dynie z roz różn ian iem rozmaitych własnośc i , j ak zdolności 
hartowania, twardośc i , wy t r zyma łośc i mechanicznej, wisno-
ści, kowalnośc i , ciągliwości , k ruchośc i , spawalnośc i i t. p. 
Rozróżn ia jąc żelazo w e d ł u g tych własności , n igdy nie popeł ­
n imy b ł ę d u i na j ła twie j z d o ł a m y w y b r a ć i określ ić gatunek, 
z własnośc iami odpowiada jącemi celowi. 

K a ż d y więc gatunek żelaza po otrzymaniu, a przed uży ­
ciem go na wyroby, powinien b y ć poddany rozbiorowi che­
micznemu, g d y ż z tego j u ż m o ż n a sądzić o wielu w ła sno ­
ściach, a na s t ępn ie p róbom mechanicznym, zależnie od celu, do 
jakiego żelazo dane ma b y ć uży te , a więc : p rób ie na ko wal -
ność, wyginanie na zimno, wyginanie i z ł aman ie pod uderze­
niem, w y t r z y m a ł o ś ć na rozciąganie , h a r t o w n o ś ć , trawienie za 
pomocą kwasów, jak również w ostatnich czasach wchodzą­
cemu w użyc ie badaniu mikroskopowemu. 

Szczególnie ważną z p o m i ę d z y doświadczeń mechanicz­
nych jest p r ó b a w y t r z y m a ł o ś c i na rozerwanie, g d y ż na zasa­
dzie tej p róby z w y d ł u ż e n i a c ia łka p r ó b n e g o przy rozerwaniu 
i ze zmniejszenia przekroju w miejscu rozerwania, m o ż n a są­
dzić t a k ż e o sprężystości , miękości i wisności metalu. 

D o napisania niniejszych uwag skłoni ło mnie częste 
stosowanie najrozmaitszych nazw do jednej i tej samej od­
miany żelaza, oraz jednej nazwy do r ó ż n y c h odmian żelaza, 
a zarazem często spotykany pogląd, że przy żelazie ł a n e m 
(do odlewni) wystarcza zupe łn ie zna jomość w y g l ą d u z łomu, 
a p rzy żelazie kutem — prób w y t r z y m a ł o ś c i na rozerwanie. 
Tymczasem liczne badania naukowe w y k a z a ł y , że po legać 
m o ż n a jedynie na wyn ikach rozbioru chemicznego lub ca łego 
szeregu doświadczeń mechanicznych, wykonanych w celu zba­
dania tych własnośc i , na k t ó r y c h w danym gatunku żelaza 
zależy, g d y ż w razie p rzec iwnym często m o ż n a dojść do 
w n i o s k ó w ca łk iem b ł ę d n y c h . 

Szymon Budowski, inż. 

R o z w ó j si lnicy parowej, 
(Dokończenie; p. JNS 50 r. b., str. 509). 

N a s t ę p n e ulepszenia, dokonane j u ż w ostatnich czasach, 
w y n i k ł y ze zwracania szczególniejszej uwagi na ograniczanie 
p o m i ę d z y t łok iem a p o k r y w ą nie tyle przestrzeni, ile p ła­
szczyzn szkodl iwych —1 tego kondensatora powierzchniowego 
dla nap ływające j świeżej pary. . Ograniczenie to os iągano 
przez odpowiednią konstrukcye części s k ł a d o w y c h si lnicy, j a ­
ko to: usuwanie tylnego prowadzenia, umocowywanie t ł o k ó w 
na trzonach bez muter, lub za pomocą muter k ry tych , zata­
czanie i uszczelnianie pok ryw bez pakunku tuż przy samym 
t łoku , wtaczanie t ł oków w cyl indry bez luzu, unikanie żeber 
w k a n a ł a c h i inne t y m podobne ś rodki . Idealne m i n i m u m 
p łaszczyzn szkodl iwych w silnicach parowych powinno się 
r ó w n a ć podwójne j p łaszczyźnie t łoka , lecz osiągnięcie tego 
idea łu w praktyce okazuje się ze wzg lędów konst rukcyjnych 
n iemoż l iwem i niewiele spotyka się dziś cy l ind rów parowych, 
w k t ó r y c h by ten stosunek okaza ł się mniejszym od 4-o lub 
b-krotnej p łaszczyzny t łoka . Dlatego też p ł a szczyzny te, 
o ile to ty lko okaże się moż l iwem, powinny być grzane jak-
najenergiczniej '). 

Da l szym pos t ępem na drodze rozwoju s i lnicy jest stoso-
A v a n i e w tejże pary przegrzanej, a zwłaszcza w silnicy, nie od­
powiadającej wyżej w y ł u s z c z o n y m warunkom jaknajmniej-

') Jako wzór pod tym względem mogą pos łużyć silnice żóra-
wiowe, wykonywane przez Tow. akc. „H. Bol l inkt* w Bruksel l i . 
w k tó rych osiągnięto najmniejsze wskutek tego zużycie pary, wyno­
szące, łącznie z wodą kondensacyjną dla silnie compound mniej wię­
cej 300-konnycli, około 5.4 kg pary nasyconej na godzinę i konia. 

szych p łaszczyzn szkodl iwych. Przegrzewanie pary, zapobie­
gające począ tkowej jej kondensacyi podczas wlotu, usuwa 
p o t r z e b ę grzania cyl indra i pokryw, przez co upraszcza znacz­
nie i ch konstrukcye. K o r z y ś c i takiego przegrzewania pary, 
w celu zmniejszenia strat przez oziębianie , by ły wykazane j u ż 
przed 40-tu la ty przez HORN'A, lecz niestosowane w praktyce 
z powodu nizkiego wówczas stanu techniki , tak, że ani cy l i n ­
dry, an i i ch d ł awn ice , a t a k ż e i u ż y w a n e wówczas smary, 
wskutek r o z k ł a d a n i a się i ch przy wysokich temperaturach pa­
ry przegrzanej, nie o d p o w i a d a ł y zupe łn ie wymaganiom prze­
grzewania. Skoro jednak przez odpowiednie rafinowanie 
nafty u d a ł o się t e m p e r a t u r ę zapalania s m a r ó w d o p r o w a d z i ć 
do 350" i wyże j , sprawa stosowania pary przegrzanej o wyso­
kiej temperaturze by ł a rozwiązana . Zużyc ie w ę g l a p rzy sto­
sowaniu tej pary obniży ło się w stosunku do zużycia przez 
dawne pierwsze silnice sprzężone o 50;,, co daje na kon ia i n -
dykowanego i godz inę 0,5 kg węg la przy 7000 c iep łos tkach , 
odpowiada jące s p o ż y t k o w a n i u 16,6% tego ciepła, gdy nie tak 
dawno jeszcze 15$ u w a ż a n o za maximum. 

Wprowadzenie przegrzewania pary w y w o ł a ł o n i ek tó r e 
zmiany w u rządzen i ach k a n a ł ó w d y m o A v y c h w obmurowaniu 
kot ła , spowodowane koniecznośc ią umieszczania przegrzewa-
czy w gazach o temperaturach bardzo wysokich . W t y m ce­
l u przy k o t ł a ch z rurami p ł o m i e n n e m i poczęto umieszczać 
przegrzewacze u wylotów tych rur. w w kot łach rurkowych, 
w przestrzeni swobodnej znajdującej się p o m i ę d z y p ę k i e m 
rurek a k o t ł e m g ó r n y m , w ten sposób, ażeby pierwsze gazy 



Aa 52. P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . ' 535 

po przejściu pewnej niewielkiej przestrzeni zajmowanej przez 
ru rk i , okrąża ły przegrzewacz i n a s t ę p n i e dopiero p o w r a c a ł y 
do dalszych powierzchni ogrzewalnych ko t ła , nie obniża­
j ąc zbytecznie swej temperatury, w celu niezmniejszania od­
parowania wody z jednostki węg la . 

W k o t ł a c h statkowych przegrzewanie pary, z powodu 
napotykanych n i e k t ó r y c h t rudnośc i , nie znalaz ło jeszcze pra­
wie zastosowania, jakkolwiek, zwłaszcza przy si lnicach ze 
s t a w i d ł a m i suwakowemi, m o ż n a b y os iągnąć oszczędności na 
węg lu , wynoszące conajmniej 17%, przy jednoczesnem podnie­
sieniu wyda jnośc i tych silnie. Toż samo tyczy się i k o t ł ó w 
lokomotywowych, jakkolwiek tu, m o ż n a powiedzieć , prze­
grzewacz p o m a ł u toruje j u ż sobie d rogę . 

W silnicach s ta łych , przez stosowanie pary przegrzanej, 
wy łączono prawie zupe łn ie z użycia silnice o p o t r ó j n e m roz­
prężen iu , jako zbyt złożoną; tem więcej , że si lnica sprzężona , 
p racu jąca przy c iśnieniach 10 — 12 kfflcm3, okaza ła się najzu­
pełniej wystarcza jącą , a nawet pod pewnym w z g l ę d e m jedy­
ną, zważywszy , że specyalnie zbudowany dla pary przegrza­
nej i pojedynczo dzia ła jący motor SCHMIDT'A do instalacyi 
w y m a g a j ą c y c h sił powyżej 300 koni , z powodu zbyt wie lk ich 
rozmia rów cyl indra , zupe łn ie się nie nadaje. 

J a k ze wszystkiego, co wyżej przytoczono, widz imy, 
starano się wyc iągnąć ile m o ż n a jaknaj więcej korzyści ze sto­
sowania pary w silnicach, co się i w większej części uda ło , 
pozos ta ła jednak pewna strata, a mianowicie strata ciepła 
unoszonego z si lnicy w wodzie kondensacyjnej lub parze wy­
lotowej, do dziś dnia jeszcze praktycznie nie z u ż y t k o w a n a , po­
mimo, że w t y m celu od k o ń c a ostatniego dz ies ią tka lat stu­
lecia ub ieg łego wykonywane są ciągle p r ó b y z silnica syste­
m u BEHRENI/A i ZIIIMKUMANN'A, zuży tkowującą spadek tem­
peratury pomiędzy t e m p e r a t u r ą kondensatora s i lnicy paro­
wej a t e m p e r a t u r ą wody chłodzącej . BEHREND począ tkowo 
u ż y w a ł do tego celu amoniaku, lecz w k r ó t c e z porady prof. 
JOSSE'GO p r z e k o n a ł się, iż kwas siarkawy (S0 2 ) znaczniejsze 
oddaje t u us ług i . Sam proces odbywa się w osobnej si lnicy 
pomocniczej, dla k tóre j kondensator si lnicy parowej s łuży za 
kocioł . W kondensatorze tym, naturalnie powierzchniowym, 
nas t ępu j e z jednej strony, przy silnej p różn i , skroplenie pa­
r y wylotowej, gdy tymczasem po stronie przeciwnej rurek 
odparowuje kwas s iarkawy przy znacznem ciśnieniu. N a ­
s tępn ie para kwasu siarkawego, otrzymana w ten sposób, 
przechodzi do cyl indra s i ln icy pomocniczej, skąd j u ż po od-
powiedniem jej rozprężen iu jest wyrzucana do drugiego kon­
densatora powierzchniowego, dla skroplenia za pomocą wody 
zimnej, a s t a m t ą d napo wrót , jako kwas siarkawy, przepompo­
w y w a n ą jest do kondensatora s i lnicy parowrej. 

W y n i k i p rób dokonywanych przez prof. JOSSE'GO, w y ­
kazują możność podniesienia indykowanej mocy si lnicy pa­
rowej o b(i%, przy jednem i tem samem zużyc iu pary, co 
zmniejsza jej spotrzebowanie na konia indykowanego i go­
dz inę , w przyb l i żen iu o 35/6. Z a u w a ż y ć tu przytem należy, 
że i m silnica parowa będzie mniej ekonomiczną pod wzg lę ­
dem zużycia pary, o tyle w y n i k i os iągnię te w si lnicy o kwasie 
s iarkawym będą lepsze. P r ó b y wykonane w politechnice 
charlottenburskiej us ta l i ły , że każde 15 kg pary stracone 
AV si lnicy parowej, mogą w y t w o r z y ć w si lnicy o kwasie siar­
k a w y m p r a c ę 1-go konia indykowanego. Rozpowszechnieniu 
tej s i lnicy stają dziś jeszcze na przeszkodzie koszta instalacyi, 
trudne do zamortyzowania przy silnicach pojedyncz3'ch, lecz 
k tó re , b y ć może, w r a c a ł y b y się przy instalacyach większych , 
obejmujących na raz k i l k a sil nic, korzys ta jących z kondensacyi 
centralnej. P rzy tem n i e z b ę d n e m jest posiadanie do konden-
sowania pary kwasu siarkawego wody o temperaturze bardzo 
nizkiej , ażeby korzyści , jakioby m o ż n a os iągnąć ze zmniejsze­
nia ilości pal iwa, nie okaza ły się w stosunku do poniesionych 
kosz tów-n ieznaczne , lub ż a d n e . 

Nakoniee jako inną o d m i a n ę s i lnicy, na leży tu jeszcze 
p r z y t o c z y ć t u r b i n ę pa rową '), k t ó r a jednak nadaje się więcej 
do celów specyalnych, a przytem jej w s p ó ł c z y n n i k wydajno­
ści, os iągn ię ty dotychczas, w y r ó w n y w a zaledwie wspó łczyn­
n ikowi s i lnicy parowej, lecz go w ż a d n y m razie nie prze­
wyższa . 

Z kole i p rzys t ąp ić na leży do opisu p o s t ę p ó w si lnicy 
w i n n y m kierunku, a mianowicie w k ie runku rozwoju jej sta-

') Por . Przegl . Techn. z r. 1897, Nł 37 i 38, str. 597 i 608. 

widła , m a j ą c y m za zadanie podniesienie w s p ó ł c z y n n i k a w y ­
dajności s i lnicy przez osiągnięcie możl iwie d o k ł a d n e g o roz­
dzia łu pary, odpowiada jącego wykresowi (dyagramowi) teore­
tycznemu. W p ł y w j a k i dane s t awid ło na w s p ó ł c z y n n i k wy­
dajności s i lnicy parowej wywiera, zależy g łównie od wielko­
ści jego szkodl iwych przestrzeni, oraz p łaszczyzn . W e d ł u g 
n ich s t awid ł a dają się podziel ić na 3 różne odmiany, a miano­
wicie: 1) s t awid ł a suwakowe z przestrzeniami i p łaszczyzna­
m i szkodliwemi wielkiemi, nada jące się do stosowania w s i l ­
nicach ma łych , zwłaszcza szybkochodzących , gdzie absolu­
tne prowadzenie s t awid ła jest koniecznem; 2) s t awid ła wenty­
lowe z przestrzeniami i p ła szczyznami szkodliwemi ś rednie-
mi , nada jące się znakomicie do cy l ind rów wielkich rozmia rów, 
0 wysokiem ciśnieniu, a t a k ż e i d o p a r y przegrzanej, jako mniej 
podlegające zużyc iu i 3) s t a w i d ł a kranowe z przestrzeniami 
1 p ł a szczyznami szkodliwemi ma łemi , nada jące się do cy l in ­
d r ó w o ś redn iem i nizkiem ciśnieniu, zwłaszcza przy si lnicach 
parowych dużych , w k t ó r y c h cyl indry wysokiego ciśnienia 
zaopatrywane są w s t awid ł a wentylowe. 

Ten ostatni gatunek, dz ięk i swym wysok im zaletom, po­
win ien b y ć jak najszerzej stosowany w silnicach parowych, 
o ile, ma się rozumieć , nie stają temu na przeszkodzie: bardzo 
wysokie ciśnienie lub zbyt w y g ó r o w a n e obroty; szczególniej 
zaś wtenczas, gdy rozchodzi się o znaczną ekonomię w węglu , 
w k t ó r y m to wypadku suwak płaski , a tem więcej okrąg ły , 
powinny być zupełn ie z s i ln icy usun ię t e . 

Rozp rężen i e s ta łe z regulacyą , za pomocą d ros łowan ia 
pary, spotyka się w użyc iu w jednej ty lko s i ln icy stojącej 
WILLANS'A, ze s t awid łem suwakowem centralnem. S i ln ica ta 
pomimo n iedokładnośc i swego s tawid ła , posiada zalety bardzo 
m a ł y c h strat przez och ładzan ie p łaszczyzn , czem się właśn ie 
t ł u m a c z y jej stosunkowo niewielkie zużycie pary. 

Z pomiędzy l icznych s tawide ł suwakowych, s t awid ło 
z j ednym m i m o ś r o d e m przestawianym od regulatora osiowe­
go, bywa dość chę tn ie stosowane, zwłaszcza przy m a ł y c h cy­
l indrach silnie szybkochodzących , jako posiadające właści ­
wość powiększan ia kompresyi przy nape łn i en i ach m a ł y c h , 
a zmniejszania jej przy d u ż y c h . 

W s t awid ł ach wentylowych, pos iada jących dwie g ł ó w n e 
odmiany, a mianowicie: s t awide ł wyhaczanych i s t awide ł 
prowadzonych, daje się z a u w a ż y ć pewien zwrot na korzyść 
pierwszych, czego dowodem może pos łużyć nowe s tawid ło 
wyhaczane COLLMANX!A, oraz wie lka liczba s tawide ł u ż y w a ­
nych przez rozmaite fabryki i naś ladu jących mniej lub wię­
cej udatnie ostatnie s t awid ło wybaczane SULZER'A. TO ostatnie 
s tawid ło w ostatnich czasach zas tąpiono s t awid ł em prowadzo-
nem, lecz czy szczęśliwie, to p rak tyka dopiero pokaże . 

Co się tyczy s tawide ł kranowych, to te w ostatnich cza­
sach zaczęły nawet b y ć stosowane do pa rowozów, jako stawd-
dła prowadzone, a p róby wykonywane w B e l g i i na parowo­
zach systemu „Lencauchez - Duran t" d a ł y w y n i k i bardzo za-
dawaln ia jące , a zarazem i oszczędności na parze około 10$. 

Jedynie ty lko silnice okrę towe, zwłaszcza wie lk ich roz­
mia rów, w n i e w y t ł u m a c z o n y do dziś dnia sposób opierają się 
stosowaniu s tawide ł wentylowych lub kranowych, tem wię ­
cej, że wiele z dziś u ż y w a n y c h przy silnicach s t a łych stawi­
deł wenty lowych, prowadzonych, m o ż n a b y z ła twością po 
wprowadzeniu n i ek tó rych zmian oraz przystosowaniu kulis , 
użyć do silnie ok rę towych , j ak to zresztą ma j u ż miejsce przy 
silnicach n i ek tó rych s t a t k ó w rzecznych. Wprowadzenie sta­
wide ł wenty lowych z użyc iem pary przegrzanej m o g ł o b y 
w t y m wypadku d a ć znaczne oszczędności na węglu , t y m 
balaście dla okrę tów, podnosząc j ednocześn ie wspó łczynn ik 
wydajnośc i s i lnicy okrę towej do wysokośc i w s p ó ł c z y n n i k a 
silnie s t a łych . 

Nakoniec, jako ostatni szczegół rozwoju si lnicy parowej, 
pozostaje zaznaczyć rozwój jej poszczególnych części sk łado­
wych, ma jących za zadanie r egu l acyę , oraz obs ługę si lnicy. 
P o d w z g l ę d e m regulacyi silnice dzisiejsze, przez wprowadze­
nie w użycie r e g u l a t o r ó w s p r ę ż y n o w y c h , pos iada jących przy 
wielkiej swej energii — nieznaczne w ruchu masy, s t a n ę ł y 
u szczytu doskonałośc i , tak, że najwybredniejsze wymagania 
e l ek t ro t echn ików z a d a w a l n i a ć są w stanic. Częściowe zwięk­
szanie lub zmniejszanie obciążenia wywołu je zaledwie nie­
znaczne wahania w obrotach, nie p rzewyższa jące niekiedy 
1,52] a ca łkowi te n a g ł e od ł adowan ia nie p rzeds tawia ją ż adne ­
go n iebezp ieczeńs twa i powodują z m i a n ę w ilości ob ro tów 
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nie większą aniżel i 3—b%. Obs ługa dzisiejszych silnie zosta­
ł a również w znacznym stopniu u ł a tw ioną przez wprowadze­
nie łożysk samosmarowych, pompek do ol iwy, automatycznie 
smaru jących p a r ę wlotową, centralnego smarowania części 
s i lnicy pod c iśnieniem, lub bez tegoż , ol iwiarek z widocznym 
spadkiem kropel, a t akże przez wprowadzenie podes tów, ga-
leryi i schodów, umożl iwia jących szybki i ł a t w y dos tęp do 
każde j poszczególnej części s i lnicy. 

Staranne i d o k ł a d n e w y k o ń c z e n i e części, umie j ę tne 
zniweczenie ciśnienia mas przez odpowiednie wyważenie, 
oraz zredukowanie ciężaru części będących w ruchu, pozwo­
liło, pomimo stosowanych dziś wie lk ich szybkości t ł oka 
i szybkich obro tów, osiągnąć bieg s i lnicy spokojny, przy w y ­
sokim wspó ł czynn iku wydajnośc i mechanicznej, a t akże i ma­
tem zużyc iu pary. T o też dz ięki t y m wszys tk im warunkom, 
j ak również i dobroci m a t e r y a ł ó w , z j ak i ch części ruchu są 
wykonywane, dzisiejsze silnice sprzężone szybkochodzące 
dos ięg ły moż l iwego obecnie dla n ich max imum szj-bkości 
t ł o k a i obro tów, a to z powodu, że w y r ó w n a n i e i przyśpiesze­
nie mas części, będących w ruchu, okazuje się w cyl indrach 
nizkiego ciśnienia, p racu jących z kondensacyą , bez stosowa­
nia j a k i c h ś specyalnych k o m p r e s o r ó w , podraża jących i utru­
dnia jących k o n s t r u k c y ę , oraz bez naruszenia spokójności bie­
gu, n i emoż l iwem. Inaczej j e d n a k ż e rzecz się przedstawia 
z si lnica b u d o w a n ą w tandem, k tóre j i lość ob ro tów może cią­
gle jeszcze wzras t ać , a średnie szybkości t łoka mogą dochodzić 
śmia ło do 0 m/sek. To samo, lecz j u ż w mniejszym stopniu 

tyczy się si lnicy, o po t ró j nem rozprężeniu , w które j t łok i d u ż y 
i m a ł y osadzane są na j ednym w s p ó l n y m trzonie. 

Tak więc konstrukcya silnie parowych stoi dziś na wy­
sokości takiego rozwoju, że na dalsze podniesienie się jej, nie­
ma na przysz łość wie lk ich widoków, a j u ż zresztą zaczynają 
u k a z y w a ć się inne motory współzawodniczące , k t ó r e w nie­
dalekiej przyszłości odbiorą jej zapewne wyłączne prawo pa­
nowania. Na jgroźn ie j szym z tych ostatnich zdaje się być s i ln i ­
ca czerpiąca energ ię z gazów wielkich pieców, usuwająca z uży­
cia kocioł parowy i pracu jąca 4 — 6 razy ekonomiczniej od naj­
lepszej si lnicy parowej. Z a p o c z ą t k o w a n a w r. 1 8 9 5 przez T o w . 
akc. Cocker i l l w B e l g i i , łącznie z konstruktorem francuskim 
silnie gazowych p. D E L AM AR E - D E B OUTTE v r LL E , stale i ciągle 
się rozwija i dziś j u ż u ż y w a n a bywa do poruszania silnie 
wiat rowych, oraz wie lk ich dynamo; z w a ż y w s z y przytem, że 
stosowanie e lekt ryczności do celów p r z e m y s ł o w y c h z każ ­
d y m dniem coraz więcej się powiększa , musimy dojść do 
przekonania, że pod wzg lędem ekonomii w niedalekim cza­
sie-żadna inna silnica nie będzie z nim mogła iść W porów­
nanie; a tak jak si lnica parowa w wieku ub ieg łym, motor 
ten w stuleciu obecnem w y w o ł a p r z e w r ó t w wielu wie lk ich 
instalacyach p r z e m y s ł o w y c h x). Józef Ko jusa. 

l ) Por. Z u ż y t k o w a n i e bezpośrednie w maszynach gazów wiel­
k i ch pieców. Przegl . Techn. z r. b., Nu 3 (str. 27), Nł 4 istr. 39) 
i Na 5 (str. 47), oraz: U ż y t k o w a n i e gazów wie lk ich pieców do w y ­
tworzenia siły; Przegl . Techn. z r. b , Na 20 (Str. 186). 

Przegląd Kongresów, zjazdów, wystaw i KonKursów. 

I-y Zjazd chemików uralskich w Ekaterynburgu 1901 r. 
Pracownie chemiczne wogóle , a w szczególności zaś hut­

n i c z e i fabryczne niejednokrotnie m i a ł y sposobność przeko­
n a ć się, j aka n iezgodność panuje w w y n i k a c h analiz jednego 
i tego samego m a t e r y a ł u , A v y k o n a n y c h przez r ó ż n y c h chemi­
k ó w w r ó ż n y c h pracowniach. Zjawisko to daje się spostrze­
g a ć wszędzie i niestety stosunkowo bardzo często. T a nie­
zgodność w wynikach analiz jest j edną z g ł ó w n y c h przyczyn, 
strat ponoszonych przez interesa p r z e m y s ł o w e , i zas ługuje na 
głębszą u w a g ę przy o b m y ś l a n i u ś rodków, ma jących u s u n ą ć 
zło, p rzynoszące szkodę fabrykom, jako też dostawcom suro­
w y c h m a t e r y a ł ó w , a wreszcie i samym chemikom, k t ó r z y 
częs tokroć ponoszą na jwiększe straty m a t e r y a l n e i moralne, 
bez uzasadnionej z i c h strony winy . 

W Ekaterynburgu , jako punkcie ś r o d k o w y m uralskiego 
p rzemys łu górn iczo-hu tn iczego , istnieje od ki lkunastu lat pra­
cownia rządowa, k tó re j celem jest za ł a tw ian ie in t e re sów che­
micznych miejscowych hut i kopalni rudy. T a pracownia 
ma s t anowić pierwszą i n s t a n c y ę w rozstrzyganiu sporów, wy­
n ika jących p o m i ę d z y fabrykantami z jednej, a dostawcami 
m a t e r y a ł ó w surowych z drugiej strony. Pracownia uralska da­
wno j u ż powzięła m y ś l nawiązan i a ściślejszych s t o sunków i za­
dzierzgnięc ie silniejszych węzłów pomiędzy chemikami na U r a ­
l u , w celu utorowania drogi do ustanowienia metod normalnych, 
a zarazem usystematyzowania i u p o r z ą d k o w a n i a analitycz­
nych b a d a ń , jeżel i te mają s t anowić p o d s t a w ę do rozsądzan ia 
sporów stron interesowanych. A b y ten cel osiągnąć, pracow­
nia uralska podjęła i n i e y a t y w ę u rządzen ia zjazdu c h e m i k ó w 
uralskich. Zjazd odby ł się d. 2 2 , 2 3 i 2 4 marca r. b. 

Z pośród przedstawionych na Zjeździe r e fe ra tów zas łu­
gują na wyróżn ien ie nas tępu jące : Chemik fabryki „ W i e r c h -
Iseckiej" P . KATERFELD czy ta ł bardzo za jmujący referat, za­
cze rpn ię ty z danych l i teratury niemieckiej, g ł ó w n i e z czaso­
pisma „ S t a h l und E i s e n " za ostatnie 1 0 lat, t r a k t u j ą c y o po­
dobnych Zjazdach za g r an i cą i os iągn ię tych w t y m k i e runku 
rezultatach. P . KATERFELD p r z y t o c z y ł wielo w y p a d k ó w , 
w k t ó r y c h rezultaty za g ran icą nie by ły zgodne i że właśn ie 
ta okoliczność by ł a p ie rwszą p rzyczyną wypracowania nor­
malnych metod b a d a ń . Praca nad unormowaniem anali tycz­
nych sposobów, t rwa jąca dziesięć lat, os iągnę ła jednak skro­
mne w y n i k i . W rodzaju p róby , rozesłało Towarzystwo 
,,Crane I ron Comp." okazy żelaza, wyrabianego t a m ż e pod 
m a r k ą „Cas t le" rozl icznym, znanym pracowniom chemicznym 
S t a n ó w Zjednoczonych i Niemiec. Rezul ta ty w oznaczeniach 

s iarki w a h a ł y się od 0 , 0 0 5 ' ! , — 0 , 0 2 5 $ w jednej i tejże samej p r ó ­
bie. Najmniejszą i na jwiększą zawar tość s iarki znaleźli chemicy 
dość znani. Oznaczenia fosforu w surowcu d o k o n a ł o 8 - i u 
znanych chemików, a na jwyższa cyfra zawar tośc i okaza ła się 
dwa razy większą od najniższej (St. u . E . 1 8 9 4 , I, 2 2 7 ; 1 8 9 3 
1 , 1 1 9 ) . Z in ieyatywy prof. LANGLEY rozes łano d o ' p i ę c i u 
p a ń s t w zaproszenie do wzięcia u d z i a ł u w oznaczeniach pier­
w i a s t k ó w danych p rób żelaza i stali. Rezul ta ty badań , nade­
s łane z trzech p a ń s t w na m i ę d z y n a r o d o w y kongres chemików 
w Chicago, b y ł y nas tępu jące : 

Pierwiastek 

c . . 
S i . . 
s . . 
p . . 
M n . 

A n g l i a 

1 , 4 1 4 
0 , 2 0 3 
0 , 0 0 0 
0 , 0 1 8 
0 , 2 5 9 

Próba Kr. 1. 
Szwecya 

1 , 4 5 0 
0 , 2 5 7 
0 , 0 0 4 
0 , 0 2 2 
0 , 2 8 2 

Ameryka 

1 , 4 4 0 
0 , 2 7 0 
0 . 0 0 8 
0 , 0 1 (i 
0 , 2 5 4 

Największa 
różnica 
0 , 0 3 6 
0 , 0 1 3 
0 , 0 0 4 
0 , 0 0 6 
0 , 0 2 8 

Pierwiastek 
C . . 
SI, . 
s . . 
p . . 
M n . 

A n g l i a 

0 , 1 5 1 
0 , 0 0 8 
(UW.) 
0 , 0 7 8 
0 ,130 . 

••oba Kr. 4. 
Szwecya 

0 , 1 7 0 
0 . 0 1 5 
0 , 0 4 8 
0 , 1 0 2 
0 , 1 3 0 

. , Największa A m e r y k a 

0 , 1 6 0 0 , 0 1 9 
0 , 0 1 6 0 , 0 0 8 
0 , 0 3 8 0 , 0 1 0 

• 0 , 0 8 8 0 , 0 2 4 
0 , 0 9 S 0 , 0 3 8 

(St. u. E . 1894, I . 447.. 
Najbardziej p o u c z a j ą c e m i okaza ły się wskazówki na 

przyczyny omyłek w analizach, a mianowicie: 1 ) n iedok ła ­
d n o ś ć p r z y r z ą d ó w i narzędz i ; 2 ) O m y ł k i przy wykonywan iu 
analiz, jako to: strata, n iezupełna rozpuszcza lność i n ieca łko­
wi ta reakeya, nagryzanie n a c z y ń i t. p . ; 3 ) Osobiste b ł ędy 
anali tyka; 4 ) różn ice w ciężarze atomowym; 5 ) niejednoro­
d n o ś ć badanego m a t e r y a ł u i 6 ) b ł ę d y ,w metodach. Referent 
wskaza ł drogi do un ikn ięc i a tych b ł ędów i naszk icowa ł wa­
runk i , j a k i m powinna zadość czynić tak zwana „me toda nor­
malna", a mianowicie: 1 ) powinna być dok ładna ; 2 ) dająca 
się p r ę d k o w y k o n a ć ; 3 ) ł a t w a do wykonania i 4 ) powinna b y ć 
opisana szczegółowo z jak na jdok ładn ie j szemi w s k a z ó w k a m i . 
Wszys tk ie dane zebrane przez P . KATERFELDA przyją ł Z jazd 
do wiadomośc i i pos tanowi ł k i e rować się niemi przy wyborze 
sposobów n o n na lny ch. 

Z powodu różnic w ciężarze atomowym, referent przy-
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toczył cyfry znamienne co clo manganu. Ciężar atomowy 
manganu wynosi mianowicie: p o d ł u g CLERC'A 53,9, p o d ł u g 
MEYER'A 54,8, p o d ł u g PLAATS'A 55,0. Te c iężary atomowe 
dają w y n i k i w ferromanganie: p o d ł u g CLERC'A 80,00$, po­
d ł u g MEYER'A 81,35%, p o d ł u g PLAATS'A 81,48% "Wreszcie re­
ferent poda ł ca ły szereg cyfr znamionu jących tak zwane 
szybkie metody amerykańsk i e . Metody te w y m a g a j ą 10 — 30 
minut, ale dok ładność ich, nie przewyższająca jakoby w róż­
nicach 0,01%, wzbudz i ł a wś ród uczes tn ików Zjazdu silne po­
wą tp i ewan ie . 

Nas t ępn i e L . Gr. ROMANOW wygłos i ł rzecz o rezultatach 
analiz pracowni uralskiej laboratoryum nad rozes łanemi p ró ­
bami. Pracownia uralska p r z y g o t o w a ł a 10 normalnych p r ó b 
rudy surowca i żelaza. P r ó b y te by ły pos ł ane do dziesięciu 
większych pracowni na U r a l u . Większość pracowni fabrycz­
nych by ły , niestety, zawalone pracą i dlatego, mając k r ó t k i 
termin do wykonania analiz, g d y ż ty lko 4 do 5 tygodni , nie 
m o g ł y w y k o n a ć oznaczeń z należytą u w a g ą i dokładnością . 
W i ę k s z ą część oznaczeń wykonano szybkimi sposobami fa­
brycznymi , często nawet bez należyte j kontrol i . W celu lep­
szego p rzeg lądu podane są w y n i k i w tablicy nas tępu jące j : 

Ana l i t yk Cz C grafit Si P S M n 
1) P e r m (Matowilicha) 3,51 0,9G 0,51 — 1,24 
2) K i s z t y m . . . . 3,58 1,16 0,5G 0,005 1,15 
3) Bogos łowsk . . . 3,82 
4) Z ło touść . . . . 4,00 1,14 0,53 — 1,30 
5) Cho łun ieck . . . 4,00 3,35 1,16 0,53 0,006 0,95 
6) N i ż n y - T a g i l . . . 4,29 1,49 0,53 1,42 
7) Pracownia uralska 4,37 3,61 1,28 0,52 0,007 1,47 

P r z e c i ę t n a . . T~3,94 3,48 1,19 0,53 0,006 1,25 
Największa różn i ca . 0,86 0,26 0,53 0,Q5 0,002 0,52 

Wszys tk ie oznaczenia węgla , manganu i fosforu wyko­
nano r ó ż n y m i sposobami. Wskutek tego w różn icach mamy 
całą s u m ę omyłek za leżnych od ana l i tyków, sposobów i nie­
jednorodnośc i m a t e r y a ł ó w , lub nieczystości r e a k t y w ó w . To 
też różnice w oznaczeniach węgla , manganu i krzemu są bar­
dzo wielkie. Jeżel i p o r ó w n a m y powyższe rezultaty z rezul-
tami komisy i m i ę d z y n a r o d o w e j , to otrzymamy nas tępu jące 
zestawienie: 

Komisya niemiecka Chemicy uralscy 
W ę g i e l . . . . . . 0,036 % 0,86 % 
K r z e m 0,013 „ 0,53 „ 
Mangan 0,032 ,, 0,25 „ 
Fosfor . . . . . . 0,024 ,. 0,05 „ 
Siarka 0,010 „' 0,002 „ 
Zaznaczyć należy, że chemicy uralscy miel i do badania 

surowiec, a nie stal, co naturalnie przemawia na ich korzyść . 
Celem lepszego ocenienia rezu l t a tów, referent przytacza 

różnice w analizach jakie nades ła ło 50 lepszych chemików 
a m e r y k a ń s k i c h , wykonawszy rozbiór jednego i tego samego 
surowca. 

Maximum Minimum Największa różnica 
C . . . 4,373 3,94 0,43 
M n . . . 0,44 0,25 0,19 
S . . . 0,014 0,003 0,011 
P . . . 0,193 0,164 0,029 
S i . . . 1,38 1,20 0,1S 
T y c h r ezu l t a tów nie m o ż n a przecież n a z w a ć zadawal-

n ia jącymi . 
P r z e j d ź m y do oznaczeń żelaza w rudach. 

Miano na żelazo A r . T> • • • . Miano Miano we- Różnica 
A n a l i t y k rcdukcya redukcya w e d ł u g so- d ł u g kw. w mia-

Z n S n C l , łi Mohr 'a szczaw. nie 
1) P e r m (Mato­

wilicha) . . 65,88 — — — — 
2) Z ło touść . . 66,05 — — — 
3) K i s z t y m . . 66,52 — — — — 
4) N i ż n y - T a g i l . 06,65 — — — — 
5) Wierch-Iseck. 66,84 00,84 — — — 
0) Bogos łowsk . 66,92 — 
7) Pracownia 

uralska . . 07,03 — 68,90 1,87 
8) Cho łun ieck . 67,16 
9) Sysert . . . — — _ 67,61 1,00 

P r z e c i ę t n a . . 66,61 66784 68,90 67,61 
Największa różnica 1,28 — — 

J a k widz imy z tablicy, oznaczenie miana, p rzy takiej 
zawar tośc i żelaza A v y w i e r a w p ł y w o lbrzymi i p rzewyższa mo­
żliwą o m y ł k ę anali tyka. Referent podaje ca ły szereg cyfr, 
odnoszących się do ustanowienia miana na żelazo p o d ł u g soli 
MOHR'A i kwasu szczawiowego, przyczem jasno m o ż n a zauwa­
ż y ć , że sól MOHR'A daje na jwyższe miano, a żelazo metaliczne 
najniższe . 

Przechodzimy do rudy manganowej. 
mai tych sposobów daje na jwiększe różnice . 

Sposób V o l - Sposób V o l -
hardfa, hardtfa 

T u użyc ie roz-

Ana l i t yk miano po­
d ług 

żelaza 

miano po­
d ług soli 

Mohr 'a 

Sposób 
wago­

w y 

Sposób 
miesza­
ny ete­

ryczny i 
miarowanie 

Omyłka 
metod v 

1) P e r m (Mato­
wilicha) . . — 

2) Pracownia 
uralska . . 30,99 

3) Pracownia 
uralska . . 31,26 

4) N i ż n y - T a g i l . 31,02 
5) Pracownia 

uralska . . 31,03 
0) Bogos łowsk . 31,82 
7) Wierch-Iseck 32,52 
8) Sysert . . . — 
9) Chołun ieck . — 

28,24 3,31 

31,82 0,50 

34,07 
34,93 

2,52 
3,38 

P r z e c i ę t n a . 31,55 34,50 
Na jwiększa różn i ca 1,53 0,80 — — 

Można zaręczyć, że sposób wagowy daje rezultaty więk­
sze od rzeczywistej zawar tośc i , jak to zresztą j u ż dawniej za­
uważy l i analityc}r. 

Sposoby miarowe oznaczania miedzi dają na jwiększe 
różnice w rezultatach, dlatego też nie m o ż n a i m bardzo ufać . 
Najmniejsze różnice daje sposób wagowy i elektryczny. E l e k ­
troliza daje na jdokładnie j sze rezultaty i najbardziej zbl iżone 
do r ezu l t a tów wagowych 

Oto jeszcze p r z y k ł a d : 
Sposób wagowy C u 2 S C u = 3,15 %, 3,23 %, 3,24 % 
Elek t ro l i za . . . . C u = 3,10 „ 3,05 „ 3,10 „ 

w jednym i t y m ż e samym materyale. 
Sposób Sposób 

Anality] Miarowanie 
K C N 

1) Bogos łowsk 
2) N i ż n y - T a g i l . 
3) Sysert . . . 
4) Z ło touść . . 
5) Chołunieck . . 
0) Pracownia 

uralska . 
7) Pracownia 

uralska . . . 
8) Pracownia 

uralska . 
9) Pracownia 

uralska . 
10) Pracownia 

uralska . 
11) P e r m (Matowi­

licha) . . . 
12) K i s z t y m . . . 

P r z e c i ę t n a . 
Naj większa różnica 

w y 
Cu 2 S 

13,46 

miesza­
ny 

miarowy 

Sposób 
wago­

w y 
CuO 

Elek­
troliza 

14,43 - — 
14,25 — 

— 14,62 
14,68 — — 

14,75 

15,17 

15,0 

15,0 

15,0 

15,15 — 

15,24 

— 17,35 
14,95 

14.05 

1,78 
14,63 

0,92 
i 4 ' 9 5 . _ 1 5 . 9 8 

2,73" 

16,96 

T5 ,49 
1,90 

Ruda chromo-wa. 
1) P e r m (Matowilicha) 
2) Pracownia uralska 
3) 
4) N i ż n y - T a g i l . . 
5) Bogos łowsk 
6) Pracownia uralska 
7) Z ło touść . . . 

P r z e c i ę t n a zawar to ść 
Największa różnica . 

29,00 % 
32,55 „ 
32.64 „ 
32,98 „ 
33,27 „ 
33.65 „ 
33,90 ' 
32,57 % 

4 ,90$ 
o 
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Rezul ta t fabryki permskiej na leży u w a ż a ć za nieprawi­
dłowo n izk i , dlatego też powiększa on znacznie różnicę 
z 1 , 4 5 $ do 4 , 9 . 

Buda niklowa d a ł a nas tępu jące rezultaty: 
Pracownia uralska . . . 4 , 1 5 $ N i 

A ^ 
71 71 . . . I , u o n 

4- 1 
n n . . . „ n •• 

Niżny -Tag i l 4 , 3 5 „ „ 
Sposób elektrolityczny oznaczania n i k l u dopiero obecnie 

ma znaleść zastosowanie praktyczne w pracowni uralskiej. 
Nas t ępn i e zebranie przys tąp i ło do rozwiązania sprawy 

brania prób ś redn ich z m a t e r y a ł ó w przeznaczonych do ana­
l i zy . Przedstawiciele fabryk: „ N i ż n y - T a g i l " i „ W i e r c h -
Iseck" wyłożyl i sposoby brania p rób , u ż y w a n e przez za rządy 
fabryk, gdy chodzi o średnią anal izę rud że laznych i miedzia­
nych, z łożonych w bardzo wie lk ich partyach. Postanowiono 
zwrócić się do zarządów fabryk (Perm, Niżny-Tag i l , W i e r c h -
Iseck i Złotouść) z prośbą o wykonanie doświadczeń brania 
p rób rudy żelaznej tak z par tyi z łożonych w wymiarowe 
zwały , jako też podczas zwożenia tejże do fabryki . Nadto 
postanowiono zwrócić się do zarządów wszystkich fabryk 
uralskich z prośbą, aby braniem p rób zajmowali się zawsze 
chemicy, jako ludzie w t y m k ie runku zupełn ie nie intereso­
wani . Branie p r ó b y piasku i g l iny postanowiono dokony­
w a ć ręcznie , b iorąc g rudk i z rozmaitych miejsc. P r ó b ę sza­
rego surowca na leży b r ać przy pomocy strugania wpoprzek 
całego p rze łomu gęs i i nie mniej jak 5 gęsi z wozu kolejowe­
go. Można t akże ś w i d r o w a ć gęś w r ó ż n y c h miejscach, ale 
bezwarunkowo zabrania się u ż y w a n i a p i ły lub p i ln ika . To 
samo odnosi się do brania p r ó b y z żelaza i stali. Surowiec 
b ia ły i ferromangan na leży t ł u c w moździerzu . P rzesy ł an i e 
p rób najlepiej m o ż n a usku teczn iać w k a w a ł k a c h i do­
piero w pracowni na miejscu rozd rabn i ać na leży otrzy­
many m a t e r y a ł , s t r u g a ć lub świd rować . Z p r ó b y wynoszą­
cej k i l k a p u d ó w lub więcej , przygotowuje się w z w y k ł y spo­
sób średnią p róbę , zależnie od potrzeby miar anal i tycznych. 
Bran ie p r ó b y średniej z przygotowanego m a t e r y a ł u opisane 
jest we wszystkich pod ręczn ikach analizy hutniczej. Sposo­
by brania p r ó b y surowca wprost z wielkiego pieca zebranie 
pos t anowi ło usunąć , j ako rzecz n ieużyteczną i dającą b łędne 
w y n i k i analiz. 

Nas t ępn i e zebranie przys tąp i ło do ocenienia ustanowie­
nia normalnych sposobów oznaczenia s k ł a d n i k ó w w surow­
cach. W t y m kierunku doświadczenie chemików było bar­
dzo rozmaite, wie lu z nich s tosowało rozmaite sposoby ana­
l iz i p róba usunięc ia n i e k t ó r y c h z tych sposobów, na t y m 
pierwszym Zjeździe nie u d a ł a się. Postanowdono też ten 
pierwszy rok u w a ż a ć za rok doświadczeń . B y ł a mowa 
o wszystkich prawie sposobach u ż y w a n y c h , wszystkie też za­
pisano, poczem Zjazd p o s t a n o w i ł wypróbow r ać k a ż d y z tych 
sposobów oddzielnie. 

P r z y rozstrzyganiu sprawy oznaczenia sumy węg la w su­
rowcu, postanowiono w y p r ó b o w a ć różne sposoby rozpuszcza­
nia w i ó r k ó w surowca i sposoby p o c h ł a n i a n i a kwasu węg lo ­
wego. Z a na jdok ładn ie j szy uznano sposób CORLEIS^. 

Grafi t postanowiono oznaczać z różnicy ca łkowi te j ilości 
w ę g l a i w r ęgla chemicznie po łączonego , lub spaleniom grafitu 
na dwutlenek węgla . 

S p r a w ę oznaczania N i , Cr , Cu , T i , W o i M o w metalach 
postanowdono odłożyć do p rzysz łego Zjazdu. 

N a p ropozycyę p. ROMANOWA wybrano komisyę do wy­
pracowania programu, b a d a ń , celem ustanowienia normal­
nych sposobów. K o m i s y a powinna p rzeds t awić rezultaty 
obrad na końcu Zjazdu chemików. W skład komisy i weszli : 
H . WDOWISZEWSKI, ROMANOW, PKTEOW, KATERFELD i MIAKOTIN. 

Z kolei p. WDOWTISZEWSKI odczy ta ł p r acę swą „O ko­
niecznej potrzebie ustanowienia normalnych metod b a d a ń " . 
Praca ta drukowana jeszcze w 1 8 9 7 r. w rossyjskich i pol ­
skich czasopismach technicznych, podnosi kwestye na czasie. 
Zebranie po wys łuchan iu pracy, zaszczyciło referenta ser-
decznem i zaszczytnem d l ań podz i ękowan iem przez powstanie 
z miejsc. 

W pracy tej przytoczone są dane o różn icach w rezul­
tatach analiz. Referent rozes ła ł stal z prośbą o oznaczenie 
w niej manganu. T r z y g łównie j sze pracownie da ły n a s t ę p u ­
jące rezultaty: 

B e r l i n Chemisch Technische,Versuchanstalt 0 , 4 9 $ M n 
Wiesbaden, Schmidt 0 , 6 6 „ „ 
A u s t r y ą 0 , 3 7 „ „ 
K u l e b a k i . 0 : 3 8 „ „ 

a oto jeszcze rezultaty b a d a ń : 
S i 1 , 6 5 $ 1 , 1 8 % 0 , 3 9 % 
C 0 , 3 1 „ 0 , 2 3 „ 0 , 2 2 ,. 
M n . . . . 0 , 3 0 „ 0 , 6 2 „ — „ 
S 0 , 0 9 3 „ 0 , 0 3 1 „ — „ 
P 0 , 0 9 5 , , 0 , 1 2 5 , , 0 , 1 8 0 , , 

Te n iezgodnośc i w analizach jednego i tego samego ma­
t e r y a ł u na leży u w a ż a ć za rażąco wielkie, a p o d ł u g referenta 
granicznemi różn icami mogą być . 

dla O . • . 0 , 0 3 0 % dla S i . . . 0 , 0 1 0 % 
„ P . . . • 0 , 0 0 5 „ „ M n . . . 0 , 0 3 0 , , 
„ S . . . 0 , 0 0 5 „ „ C u . . . 0 , 0 0 5 „ 

D o oznaczania fosforu w surowcach i żelazie Z jazd po­
lecił nas tępu jące sposoby: 1 ) sposób wagowy za pomocą mie­
szaniny magnezyalnej; 2 ) miarowanie (acydymetrya); 3 ) mia-
rowanie nadmanganianem potasu i 4 ) sposób koloryme­
t ryczny. 

Do oznaczenia manganu w surowcach i stali postanowio­
no w y p r ó b o w a ć sposoby: VOLHARD'A, DESHAYES'A HAMPE'GO 

i sposób wagowy. 
D o oznaczenia s iarki w surowcach, żelazie i stali, Zjazd 

pos t anowi ł w y p r ó b o w a ć dwa zasadnicze sposoby, a mianowi­
cie: sposób wagowy przez s t rącanie chlorkiem baru i sposób 
wagowy SCHULTE proponowany przez p. WDOWISZEWSKIEGO. 1 

P r zechodząc do oznaczeń żelaza w rudach, zebrani che­
micy wys łucha l i referatr H . WDOWISZEWSKIEOO: „O t lenni-
k u żelaza jako materyale do ustanowienia miana chlorku cy­
n y i kameleonu" J ) . 

D o oznaczenia żelaza w rudach postanowiono w y p r ó b o ­
w a ć t rzy sposoby: 1 ) miarowanie kameleonem po redukcyi 
cynkiem; 2 ) miarowanie kameleonem po redukcyi chlorkiem 
cynawym i 3 ) odwrotne miarowanie jodem. 

Do oznaczenia manganu w rudach postanowiono wy­
p r ó b o w a ć t rzy sposoby: 1 ) sposób VOLHARDT'A, miarowauie 
kameleonem po osadzeniu żelaza t lenkiem cynkowym; 2 ) spo­
sób wagowy w formie M n S i 3 ) sposób mieszany przez osa­
dzenia manganu bromem i n a s t ę p n e miarowanie. 

D l a oznaczania chromu w rudach, p rzy ję to sposób roz­
k ł a d a n i a rudy mieszaniną boraksową. Postanowiono wyko­
n a ć badania, utlenienia manganu, jeś l i takowy znajdzie się 
w chromowej rudzie. 

S p r a w ę u ż y w a n i a jednakowych c iężarów atomowych 
rozwiązano w ten sposób, że wszystkie pracownie fabryk ural­
skich m a j ą s i ę p o s ł u g i w a ć t a b l i c a m i „ R e c h e n t a f e l n " v. B . K o h l -
mann und Dr . F . Frer ichs . 

N a zakończenie p. ROMANOW odczy ta ł referat w sprawie 
u rządzen ia technicznego i administracyjnego pracowni hut­
niczej. Referat zwróci ł u w a g ę na po t rzebę lepszego przysto­
sowania pracowni chemicznych do ogólnego ruchu technicz­
nego fabryki i poświęcan ia czasu, wolnego od wykonywania 
analiz obowiązkowych , badaniom nad ulepszeniami w dzie­
dzinie hutnictwa. N a s t ę p n i e referent wskaza ł na powszech­
nie dający się z a u w a ż y ć brak odpowiednio u rządzonych pra­
cowni chemicznych z tego powodu, że za rządy fabryk rzadko 
zasięgają rady chemików, co do wyboru miejsca na pracow­
nię , sposobu przewietrzania i t. p. Wreszcie, zaznaczywszy 
brak odpowdednio przygotowanych p r a c o w n i k ó w do pomocy 
w pracowniach fabrycznych, zalecał, podjęcie s t a r a ń o wyje­
dnanie pozwolenia na urządzenie dwuletnich ku r sów chemicz­
nych, oraz dopuszczenie do udz ia łu w pracy laboratoryjnej. 

Zjazd uchwa l i ł nas t ępu jące wnioski : 1 ) Otwarcie s ta łe­
go b iura Z jazdów chemików uralskich. 2 ) Za łożenie central­
nej bibl ioteki w Ekaterynburgu . 3 ) Utworzenie przy b iu ­
rze Z jazdów osobnej komisy i do b a d a ń nad u rządzen iem pra­
cowni chemicznych, oraz o p r a c o A v y w a n i a nowych p r o j e k t ó w 
t ak ichże pracowni. 4 ) Obranie tygodnika Uralskoje Gornoje 
Obozrenie za organ c h e m i k ó w uralskich. 5 ) Wydan ie w od­
dzielnej broszurze szczegółowego sprawozdania z odbytego 
Zjazdu. H. Wdowiszewski. 

') P . Przeg. Tech. 44 i 46 r. b. 



1 

3S& 52. P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 539 

Przegląd wynalazków, ulepssea I robót celniejss 
M O S T Y . 

O wpływie ta rc ia w przegubach mostowych. W jSfe 43 
P r z e g l ą d u Technicznego r. b., w referacie o doświadczen iach 
profesora Fopp i / a nad w p ł y w e m smaru na tarcie w przegu­
bach mostowych wypowiedziano zdanie, iż: „ w s p ó ł c z y n n i k 
tarcia w czopach niesmarowanych wynosi do V 4 . W ten 
sposób przegub często zupełn ie chybia celu i zastosowanie 
jego uzasadnione b y ć może ty lko w t ak im razie, jeżel i przez 
użyc ie odpowiednich s m a r ó w w s p ó ł c z y n n i k tarcia u d a ł o b y 
się zmnie j szyć . J ak widz imy, od własnośc i s m a r ó w zależy 
p e w n o ś ć dz ia łan ia dźwiga rów, a zatem ich bezp ieczeńs two" '). 

P o n i e w a ż czopy w przegubach m o s t ó w is tn ie jących albo 
wcale nie b y ł y smarowane przy montowaniu, albo z biegiem 
czasu s t rac i ły smar, przeto nie będzie zbytecznem bliższe zba­
danie T /p ływu tarcia na bezpieczeńs two d ź w i g a r ó w . 

Otóż tarcie w przegubie wywołu j e moment AT, k t ó r y 
w najwajżnie jszym typie dźwiga rów, a mianowicie w belkach 
spoczywających swobodnie na dwu oporach, jest zawsze od­
wrotny wzg lędem momentu J i , wytworzonego przez obciąże­
nie. Moment tarcia zatem nie zwiększa , lecz zmniejsza na­
prężenie w pasach d ź w i g a r ó w i podnosi s top ień ich bezpie­
czeńs twa . 

AV celu bliższego wyjaśn ien ia zadania, oznaczyłem wiel­
kość momentu tarcia w mostach kolejowych o r ó ż n y c h roz-
pię tośc iach , obciążonych rossyjskini pociągiem normalnym 
(według rozporządzenia Min i s t ra K o m u n i k a c y i z dnia 15 (27) 
stycznia 1896 r. A » 753), przy ś redn im wspó łczynn iku tarcia 
/' = 0,22 (wed ług FÓPPL'A) i ś rednicy czopa d=3" ( - 0,076 m), 
4" (==0,102 m), 5" (=0,127 »t) i 6" (=0,152 m) (według rysun­
k ó w wykonanych mos tów) . 

Momenty tarcia oznaczono w dwu wypadkach: 
1) przy na jwiększym m o ż l i w y m momencie obciążenia: 

max. abs. M; 
2) przy na jw iększym m o ż l i w y m momencie tarcia: max. 

abs. M'. 
W wypadku pierwszym parowozy pociągu normalnego 

zwrócone do siebie stoją około ś rodka d ź w i g a r a (patrz 
tablice moje w czasopiśmie Min i s te ryum K o m u n i k a c y i , 
z. 7 r. 1898), w drugim parowozy, ustawione są jeden za dru­
g im, w ten sposób, że oś przednia spoczywa pionowo nad prze­
gubem. 

W y n i k i rachunku zestawione są w nas t ępu jących 
tablicach, w k tó rych : 

/ — oznacza rozpię tość mostu AV ni, 
d — średnicę czopa w m, 
max. abs. M—największy moment obciążenia w mt, k t ó ­

remu odpowiada ciśnienie oporowe A w /, 
max. abs. vi — na jwiększe ciśnienie na oporę w t, k t ó r e ­

m u odpowiada moment M w przecięciu niebezpiecznem dźwi­
gara w mt, 

AT i max. abs. M' — momenty tarcia w przegubie w mt 
przy dz ia ł an iu na przegub ciśnienia A, wzg lędn ie max. abs. A. 

'i — stosunek 

l 
m 

25 
50 
80 

100 

l 
m 
25 
50' 
80 

100 

max. abs. 
mt 

524 
1798 
3907 
5639 

max. abs. 
A 
t 

97 
155 
205 
235 

.1/ 

M': M w procentach Al, 

Tablica I. 

d A 
t 

80,1 
118.4 
165.5 
187.6 

max. abs. 
A.f 

i 
21,3 
34,1 
45,1 
51,7 

• 0,076 
0,102 
0,127 
0,152 

Tablica II 

AJ 
t 

17,6 
26,1 
36,4 
41,3 

2 
mt 

0,67 
1,33 
2,33 
3,14 

d 
m 

max. abs .1/ ' 
mt 

0,076 
0,102 
0,127 
0,152 

0,81 
1,74 
2,89 
3,93 

M 
mt 

499 
1513 
2868 
4034 

0,13 
0,08 
0,06 
0,05 

<p 
% 

0,17 
0,11 
1,10 
0,10 

P o n i e w a ż przeguby czopowe stosują się w d ź w i g a r a c h 
mostowych o rozp ię tośc i nie mniejszej aniżel i 25 m, przeto 
moment tarcia w przegubach wynosi w najgorszym razie za-

') P r z y tej sposobności zaznaczamy, że w przypisku na str. 
430 w Na 43, zamiast Na 33 winno być : Na 32. 

ledwie 0,17$, czy l i około V 5 8 8 momentu obciążenia w prze­
cięciu niebezpiecznem; m o ż e m y zatem w p ł y w tarcia w prze­
gubach na belk i spoczywające swobodnie na dwu podporach, 
u w a ż a ć śmia ło za „ q u a n t i t e negligeable." 

B. Wodziński. 
Prof. Instytutu politecbn. w Rydze. 

Przyp. lled. Przyznając p. prof. Wodzińsk iemu zupełną słuszność 
co do przegubów oporowych w mostach, w i n n i ś m y jednak zaznaczyć, iż 
w artykule „Tarcie w przegubach mostowych" miano na względzie 
przeguby nietylko oporowe, lecz i węzłowe. Co do tych ostatnich rzecz 
przedstawia się nieco odmiennie. Tu tarcie wywiera w p ł y w niekie­
dy bardzo znaczny, albowiem naprężenia dodatkowe, jakie pręt w y ­
t r zymać musi zanim przegub się obróci, mogą nawet w p o r ó w n a n i u 
z naprężen iami g łównemi być bardzo duże. A jakkolwiek kwestya. 
tarcia w przegubach mostowych jest dla nas podrzędną, z powodu, 
że mosty z węzłami przegubowymi spotyka się. prawie tylko w A m e ­
ryce, to jednak nie można jej odmówić zupełnie znaczenia, albowiem 
w p ł y w tarcia w przegubach jest właśn ie j edną z g ł ó w n y c h przyczyn, 
dla k tórych przeguby w węzłach dźwigarów mostowych poczytywa­
ne są za niekorzystne, a przytem i u nas przeguby w węzłach czę­
sto są stosowane w konstrukcyach pokrewnych mostom, a mianowi­
cie w żelazirych wiązaniach dachów. To też do sprawy tej po 
wróc imy jeszcze w oddzielnym artykule. 

M A T E R Y A Ł Y B U D O W L A N E . 
0 f ab rykac j i cementu z żużlów wie lkop iecowych- ) . J u ż 

oddawna starano się w y s z u k a ć j ak ieś uży teczne zastosowanie 
żużli wielkopiecowych, k tó re w hutach, d łuższy czas istnieją­
cych, przyczynia ją wiele k łopo tu , a i znacznie mogą obciążyć 
koszt fabrykacyi , jeśl i trzeba n a b y w a ć nowe grunta do skła­
dania na n ich w wielkiej ilości otrzymanych żużli . 

Wiadomo, iż żużel ziarnowany (granulowany), zarobiony 
z małą ilością wapna, może d a ć beton. Tą drogą m o ż n a otrzy­
m y w a ć sztuczne kamienie, cegły i t. p. Lecz zbyt tych wyro­
b ó w może mieć ty lko niedaleko od miejsca fabrykacyi zakre­
ślone granice, a to z powodu wysokośc i kosz tów przewozu. 

G d y przekonano się, iż żużel ziarnowany, drobno zmie­
lony, z małą domieszką wapna gaszonego na proszek (15—25 
cz. wapna na 100 cz. żużlu), daje cement zbl iżony właśc iwo­
ściami i przebiegiem tężenia do cementu portlandzkiego, mnie­
mano, iż nowowskazany sposób fabrykacyi zmusi zwyk łe fa­
b r y k i cementu portlandzkiego do zaniechania produkcyi ; a l i ­
ści z biegiem czasu okaza ło się, iż clo urzeczywistnienia tych 
oczek iwań bardzo jeszcze daleko. 

P r z y fabrykacyi takiego cementu żużlowego w y p ł y n ę ł y 
na w idownię nas tępu jące szkopuły : 

l i W celu otrzymania możl iwego cementu koniecznem 
jest mieć żużel o możebnie jednostajnym składzie chemicznym, 
to zaś warunkuje się jednosta jnością produkcyi pieca i nie­
zmiennością m a t e r y a ł ó w do pieca ł a d o w a n y c h . 

2) W chwi l i powstania pierwszych fabryk wyrabia ją­
cych cement żużlowy, nie by ło jeszcze należycie dzia ła jących 
p r zy rządów do suszenia żużlów ziarnowanych, zawie ra jących , 
jak wiadomo, zazwyczaj do 20$ wody. Dawniej stosowane 
p r z y r z ą d y systemu „Gebr . Pfeiffer" zużywają niemniej ani­
żeli 10 kg w ę g l a na 100 kg żuż lu suchego. 

3) T y l k o drobno zmielony żużel, do 8% pozostałości na 
sicie o 4900 oczkach na cm2, może d a ć cement p r a w i d ł o w o tęże-

4) Nawet najlepiej zmielony żużel, przerobiony na zwy­
kłej mieszarce z wapnem gaszonem (w proszku), daje cement 
s łaby. Dostatecznie mocny cement m o ż n a o t r z y m a ć jedy­
nie przez p o w t ó r n e zmielenie otrzymanej mieszaniny żuż lu 
i wapna. 

Nieuwzględn ien ie powyższych okoliczności p o d e r w a ł o 
od razu kredyt nowego produktu. AYiększość zbudowanych 
w Niemczech fabryk przy hutach upad ła . N iek tó re tylko dro­
gą niezmordowanych b a d a ń i znacznych kosz tów, wydanych 
na p r ó b y i u rządzenia , doszły do tego, iż is tnieć mogą, lecz 
bilanse swe zamyka ją zyskami n iewielkimi , g d y ż raz zdy­
skredytowany w y r ó b w znacznie niższej jest cenie od zwyk łe ­
go cementu portlandzkiego. Niższa cena cementu żuż lowego 
w p o r ó w n a n i u z cementem por t landzkim jest zresztą uzasa­
dniona t akże mniejszym zakresem zas tosowań cementu żużlo­
wego, k t ó r y daje się s tosować właśc iwie ty lko w miejscach 
wi lgotaych, natomiast mniej się nadaje do betonowania w wo­
dzie i do m u r ó w nadziemnych. 

') Por . Przegl. Techn. Na 44 z r. 1900, str. 730. 
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G d y b y j e d n a k ż e uda ło się przez odpowiednią domieszkę , 
dodaną do cementu żużlowego, o t r z y m a ć m a t e r y a ł odnośnie 
własnośc i swoich i zakresu zas tosowań zbl iżony do cementu 
portlandzkiego i również ł a two rozdrabnia jący się (żużel mie­
le się znacznie trudniej), to w y r ó b tak i m ó g ł b y rzeczy wiście 
w y p r z e ć z użyc ia cement port landzki . To też w t y m kierunku 
by ło obmyś lonych i urzeczywistnionych k i l k a sposobów, po­
lega jących na dodawaniu do żużlu c iekłego tych s k ł a d o w y c h 
części, k t ó r y c h mu b r a k ł o w p o r ó w n a n i u ze sk ł adem normal­
nym cementu portlandzkiego. Myśl prosta, lecz w wykonaniu 
nadzwyczaj trudna, g d y ż wskutek małe j p łynnośc i żużlu na­
leżyte przemieszanie z żuż lem części dodanych prawie jest 
n iemożebne . W r. z. wskazano sposób, zdaje się możebny , 
a polegający na wdmuchiwaniu powietrza przegrzanego wraz 
z dodatkami do żużlu w stanie c iek łym. Tą drogą m o ż n a b y 
o t r z y m a ć w y r ó b dobrze zmieszany, w strukturze podobny 
do pumeksu, a więc ła twie j się drobiący od żużlu ziarnowa­
nego. 

Ł a t w o jednak m o ż n a przewidzieć , iż w y r ó b w ten spo­
sób otrzymany nie może mieć własnośc i takich samych jak 
cement port landzki , a to z p o w o d ó w nas tępu jących : 

1) N i g d y nie wiadomo naprzód , j ak i sk ład chemiczny 
posiada żużel wychodzący z pieca. To też okreś lanie ilości sto­
sunkowej d o d a t k ó w może być ty lko przypuszczalne, p rzyb l i ­
żone, i wskutek tego okaże się często zawodnem. 

2) Temperatura żużlu wynosi conajwyżej 1400°, że zaś 
łączenie się s i l ika tów i a l u m i n a t ó w odbywa się dopiero przy 
temperaturze znacznie wyższej , przeto otrzymamy mieszaninę 
jedynie mechaniczną, posiadającą własności twardnienia tylko 
w s ł abym stopniu. 

3) W z m o c n i ć zdolność twardnienia m o ż n a b y przez ziar­
nowanie (granulowanie) mieszaniny; lecz wtedy otrzymamy 
zwyk ły cement żużlowy, a tem gorszy, iż wskutek nadmiaru 
wapna, ł a t w o pęka jący i ługu jący się. 

Nadto wdmuchiwanie i przegrzewanie powietrza nie jest 
rzeczą ani ła twą, ani też tanią . 

Oprócz powyższego jest jeszcze k i l k a innych sposobów 
fabrykacyi , zbl iżonych do metody zwykle stosowanej przy 
wyrabian iu cementu portlandzkiego. \Vspomnę tu o sposobie 
STEIN'A, eksploatowanym i silnie reklamowanym przez „So­
ciete Internationale des Ciments et Brevets Ste in" 

P r z y pierwszych p r ó b a c h formowano cegiełki przez za­
robienie żużlu ziarnowanego odpowiednią ilością wapna; dalej 

l n a s t ę p o w a ł o suszenie cegiełek, wypalanie tychże i mielenie. 
P r ó b y nie w y p a d ł y pomyśln ie , gdyż cegiełki nie mia ły dosta­
tecznej spoistości i w piecu się rozpada ły . Ulepszenie rekla­
mowane przez wspomniane Towarzystwo polega na przero­
bieniu części żużlu na z w y k ł y cement żuż lowy (t. j . na mie­
szan inę żużlu z wapnem gaszonem na proszek). Tego cemen­
tu u ż y w a się później do zarabiania masy na cegiełki . Sposób 
ten, jak widać , nie może d a ć wyrobu t ańszego od cementu 
portlandzkiego. 

W ostatnich czasach po zastosowaniu w Europie pieców 
a m e r y k a ń s k i c h obrotowych (rotacyjnych) do wypalania ce­
mentu, FORELL opracował me todę fabrykacyi , mającą wyzy­
skać zalety pieca powyższego. Przebieg fabrykacyi jest na s t ę ­
pujący: W a p i e ń , drobno zmielony, zmieszany z żużlem ziar­
nowanym w odpowiednim stosunku, przechodzi przez piec 
obrotowy, opalany produktami spalenia, odc iągn ię tymi z pie­
ca cementu jącego. T u żużel się suszy, a w a p i e ń pozbywa 
dwutlenku węgla . Z pieca tego mieszanina przechodzi na 
m ł y n . W y r ó b otrzymany z pieca ma b y ć w e d ł u g reklam j u ż 

l nie mechan iczną mieszaniną wapna i żużlu, wskutek czego 
drobi się jakoby daleko ła twie j aniżeli żużel ziarnowany. Mało 
jest to jednak prawdopodobnem, gdyż temperatura w piecu, wy­
nosząca conajwyżej 1)00", nie może w y w o ł a ć chemicznego łą­
czenia się żużlu z wapnem. Wzmocniona zdolność łączenia 
się wapna w chwi l i powstawania (in statu naseendi) może t y l ­
ko zmienić żużel na powierzchni ziarnek. Pozornie ła twiejsze 
mielenie się mieszaniny jest g łównie n a s t ę p s t w e m znacznego 
dodatku wapna, uprzednio j u ż zmielonego. 

Mieszanina powyższa , drobno zmielona na młyn ie ruro­
w y m , idzie bezpośrednio do pieca obrotowego, gdzie się stapia 
w b r y ł k i cementu. B r y ł k i te należy powtó rn i e zemleć, dla 
otrzymania wyrobu ostatecznego. 

Sposób FORELL'A bez wątp ienia ma j edną niezaprzeczoną 
zaletę , iż usuwa po t rzebę formowania cegiełek. W p ł y w to 
m ł y n a obrotowego, k t ó r y jedynie proszkowane m a t e r y a ł y 
p rze rab i ać może. P o r o w n y w u j ą c j e d n a k ż e sposób FORELL'A 

z przebiegiem fabrykacyi cementu portlandzkiego przy pie­
cach obrotowych, dojdziemy do wniosku, iż koszt fabrykacyi 
cementu portlandzkiego w y p a ś ć może nie drożej , g d y ż mniej­
szy s topień wi lgoci zawartej w żużlu, całkowicie z równowa­
żyć może znacznie ła twiejsze drobienie m a t e r y a ł ó w , u ż y w a ­
nych do wyrobu cementu portlandzkiego. 

S. Zientarski, inż. 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Budownictwo. Rzeźnia centralna w Lodzi, k tórej opis szcze­

gółowy podamy w jednym z pierwszch n u m e r ó w r. p , uroczyście 
otwarta została w d. 20 grudnia r. b. 

W i a d o m o ś c i techniczne Ogniotrwaioió cegieł wapienno-piasko-
wych. We wrześniu r. b. odbyły się w Cliarlottenburgu próby odporności 
na działanie ognia cegieł z fabryki R . Guthmann w Niederlelime, skła­
dających się z piasku kwarcowego i proszku wapiennego, które po spra­
sowaniu twardnie ją pod w p ł y w e m pary o Wysokiem ciśnieniu. Cegły te, 
bezpośrednio po wyjęciu z kotła, w k tó rym s twardn ia ły , gotowe 
są natycł imias t do w y s y ł k i i uży tku , mają ba rwę jasną i wła ­
sności mechaniczne podobne do własności n iek tórych piaskow­
ców naturalnych. Z tych cegieł zbudowany został na zaprawę 
wapienno-cementową budyneczek sklepiony, w k tó rym rozniecono 
silny ogień, podtrzymywany w ciągu godziny; temperatura przytem 
wzrosła do 1100' C. Po godzinie skierowany został s i lny s t rumień 
wody na mury i sklepienia, w celu zgaszenia ognia i ochłodzenia mu­
rów. Oględziny wykaza ły , że na głębokość 3 cm, mury by ły kruche, 
głębiej jednak zupełnie dobre i wcale nie popękane, tak, że zacho­
w a ł y swą dawną wy t rzymałość . M u r y budyneczku mia ły grubośc i 
1 — 2 cegieł i pomimo silnego żaru wewnątrz , mury od zewnątrz , 
nawet najcieńsze, b y ł y tak chłodne, że przy dotknięciu ręką nie od­
czuwano podwyższonej temperatury. Cz. S. 

(C. d. B . , 80 r. b., str. 489). 
Towarzystwa techniczne. (Stowarzyszenie Techników. W d. 

20 m. b., odbyło się Zgromadzenie ogólne Stowarzyszenia Techni­
ków. Przed przystąpieniem do ropatrywania spraw, będących na 
porządku dziennym, przewodniczący obradom inż. p. P . Drzewie­
c k i zakomunikował , iż inż. p. F . Kucharzewski zwróci ł się do Stowa­
rzyszenia z propozycyą ogłoszenia konkursu za najlepszą pracę, 
w y d r u k o w a n ą w Przeglądz ie Technicznym, w ciągu r. 1902 — i że 
zaofiarował na ten cel rub. 300. Po odczytaniu przez przewodniczą­
cego w a r u n k ó w konkursu, postanowiono zapisać podziękowanie inż. 
p. P . Kucharzewskiego do protokółu. 

Sprawę budowy własnego domu odłożono do nas tępnego Zgro­
madzenia. 

Bez dyskusyi zdecydowano wniosek Rady , tyczący się utwo­
rzenia wydzia łu kot łów i motorów. Sprawa ta znaną jest czytelni­
kom Przeg lądu , gdyż zasady działalności wydz ia łu ogłosił j u ż Prze­

gląd Technicznj ' (patrz N» 46 r. b.). W myśl ogłoszonych w a r u n k ó w 
organizacyi,! wydział uważać się ma za zawiązany, gdy się zapi­
sze doń przynajmniej 30 członków. Ilość ta^ zapisała się jeszcze przed 
ukończeniem zebrania i przed jego zamknięciem przewodniczący za­
wiadomił o powstaniu nowego wydzia łu przy Stowarzyszeniu. M. 

Łódzka Sekcya techniczna. Posiedzenie z d. 0 grudnia r. /<. 
P . Gisra, mechanik łódzki, przedstawi ł na posiedzeniu nak ładacz do 
pasów na koła transmisyjne, k tó ry obmyśl i ł i opatentował . Po zapro­
jektowaniu k i l k u drobnych przeróbek konstrukcja nych, przyrząd ów 
uznano za zas ługujący na u w a g ę . 

Nas tępn ie p. Z . Kłamborowski miał pogadankę „Nowe urządze­
nia miejskiej drogi żel. w N e w - Y o r k u do zamiany parowej si ły po­
ciągowej na elektryczną." Droga ta istnieje od 1880 r. i przebiega 
miasto wzdłuż czterema l iniami, położonemi na wiaduktach, przewo­
żąc dziennie do 550 tys. osób. Największe zapotrzebowanie energii 
dla pociągów, i ch oświet lenia i ogrzewania obliczone zostało na 
47 tys. ki lowtaów, s t acyę więc cen t ra lną zaprojektowano, o mo­
cy 100 tys. k. p., z możliwością powiększenia do 150 tys. k. p. Sta­
cya g ł ó w n a posiada 8 prądnic wy twórczych o sprawności po 5 tys. 
k i lowatów i napiętości 11 tys. woltów. Przetwarzacze obniżają 
w drugorzędnych stacyach napięcie do 390 wolt. Do ręcznej obsłu­
g i tablic rozdziałowych użyto elektrycznych przeprzągów, przenoszą­
cych swój ruch na odpowiednie wyłącznik i i przełączniki . Ko t ło ­
wnia i sala maszyn zaopatrzoną została w mechaniczne urządzenia 
do ł adowan ia węgla, wyworzenia popiołu i t. p , tak, że liczbę obsłu­
gujących ludzi zredukowano do 90. Prelegent, opisawszy sczególy 
urządzeń mechanicznych, k tóre zualazły zastosowanie przy budowie 
tej nowej stacyi centralnej, zaznaczył , iż ześrodkowanie wytwarzania 
tak znacznej energii jest jedynem dotychczas co do wielkości; budo­
wle, silnice i t. p. rażą wprost swą wielkością. Znalaz ły tu jednak 
zastosowanie najlepsze konstrukcye: urządzenia tablic rozdzia łowych 
i sposób obsługi ich są wzorowe, jak również urządzenia zapobie­
gawcze i zapasowe, zapewniające ruch p rawid łowy c iągły i bez­
pieczny. 

Nas t ępny punkt porządku dziennego obejmoweł wybór pism 
na rok 1902. 

N a nas t ępnem posiedzeniu w d. 21 grudnia r. b. Sekcya ma 
dokonać wyborów. L. K. 
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G Ó R N I C T W O I H U T N I C T W O , 

W p ł y w glinu na surowiec. 

Badania ostatnich czasów w y k a z a ł y , że prz3'mieszka 
g l inu wywiera na surowiec podobny w p ł y w , j a k krzem: to 
znaczy, że u ł a t w i a tworzenie się grafitu. HOGG jednak za­
uważy ł , że przymieszka g l inu dz ia ła w odwrotnym kierun­
ku , skoro przekracza 10%. Twierdzenie to w z b u d z a ł o pewne 
wątp l iwośc i u innych powag metalurgicznych. Pp. M K L -
LANA i WALDRON wykona l i p róby , k t ó r e na jzupełn ie j po­
twie rdz i ły zdanie HOGG'A. Rezul ta ty tych p rób przed łożo­
no zgromadzeniu „Steel and I ron Insti tute". Do p r ó b uży ­
to surowca o n a s t ę p u j ą c y m składzie chemicznym: 

węgla krzemu manganu siarki fosforu 
3,90 0,24 0,09 0,03 0,06 

Surowiec stapiano w tyglach i wlewano do g l i n u sto-

Ciężar prób 
powolnie 

ostudzonych 

nieoznacz. 
r, 
n 
v 

6,83 
6,53 
6,69 

. l i n i i zawar tośc i węgla 
wogóle , a grafitu w p r ó b a c h powolnie i nagle ostudzonych, 
daje nam d o s k o n a ł y obraz, w zupe łnośc i po twie rdza jący 
twierdzenie HOGG'A. 

Ogólna Grafitu po Grafitu po 
Gl in Krzem zawartość szyhki-m powolne ni 

Węgla ostudzeniu ostudzeniu 

0 ,722 0,21 3,96 2 ,64 2,92 
1,246 0,23 nieoznacz. 2,81 2,87 
1,250 0,29 2,91 3,01 
3 ,820 0,22 3,59 2,53 2 ,54 

2,49 4 ,240 nieoznacz. 3,57 2 ,28 
2 ,54 
2,49 

8,310 n 
0,26 

3,32 0,66 0,99 
11 ,800 

n 
0,26 3,12 0,20 0,20 

ty 

3,0 

2,° 

lo 

\ 1 

'—r r 
i i 
! i 
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! i 
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N 

i 
f 

1 

ogólna zawartość węgla 

grafit w powolnie ostu­
dzonych próbach 

grafit w szybko ostudzo­
nych próbach 

1,0 2.0 8.o 3,o 'to 5,o 6,o 

pionego w innych tyglach, poczem starannie mieszano p ł y n ­
ne metale. P o ł o w ę mieszaniny wagi ogólnej 3 — 4 f u n t ó w 
wlewano do grubej formy żelaznej , dla szybszego ostudzenia, 
d r u g ą zaś po łowę do formy glinianej, rozgrzanej do czerwo­
ności , aby u z y s k a ć jaknajpowolniejsze s tygnięc ie . 

S k ł a d chemiczny ot rzymanych p r ó b jest uwidoczniony 
w załączonej tabelce: 

9,o 10 o 

Glin 

bez g l inu 
ślady 

0,003 
0,024 
0,058 
0,160 
0,180 
0,232 
0,250 
0,389 
0,527 

Krzem 

0,28 
0,27 
0.22 
0,23 
0,28 
0,21 
0.20 
0,22 
0,19 
0,20 
0,21 

Ogólna 
zawartość 

węgla 

3J98 
3,96 
3,98 
3,93 

nieoznacz. 
4 ,00 
3.90 
3.91 
3,96 

nieoznacz. 
3.83 

Grafitu po 
szybkiem 

ostudzeniu 

0,48 
0,52 
0,36 
0,30 
0,50 
0,32 
0,57 
0.5'.) 
0,91 
1,51 
3,06 

Grafitu po 
powolnem 

ostudzeniu 

0,76 
0,78 
1,20 
1,20 
1,73 
3,01 
1,55 
3,15 
3,49 
2,96 
2,93 

Ciężar prób 
powolui 

ostudzonych 

7,64 
nieoznacz-

7,58 
nieoznacz. 

n 
n 
?? 

7,12 

ll,o zuiuantnśc glinu 
Z a w a r t o ś ć grafitu wzrasta bardzo szybko przy m a ł e j 

domieszce g l inu . Najwyższe j cyfry dos ięga w szybko osty­
g ł y c h p r ó b a c h przy 0,5% A l , w wolno ostudzonych zaś j u ż 
przy 0,25$. W y k r e s pokazuje nam, że po przekroczeniu 
pewnej ilości domieszanego g l inu (około 4,0j) tworzenie się 
grafitu jest coraz trudniejsze, odpowiednie l inie opadają szyb­
ciej niż l in ia ogólnej zawar tośc i węgla . W próbach zaś bar­
dzo bogatych w g l i n (10$ i więcej) znaleziono mniej grafitu, 
niż w żelazie zupe łn ie wolnem od tej przymieszki . W i d z i m y 
też, że nawet szybkie ostudzenie nie p o w s t r z y m a ł o tworzenia 
się grafitu w surowcu zawie ra jącym od 0,25 do 4% g l i m i , 
a nawet czasami okaza ło się go więcej , niż w surowcu wolno 
o s t y g ł y m . 

W a ż n ą jest okoliczność, że szybko ch łodzone p róby , za­
wiera jące 0,5 do 1,24% gl inu, w y k a z y w a ł y , mimo znacznej 
ilości wytworzonego grafitu, b ia ły brzeg g rubośc i 3 mm, to 
znaczy p r z y j m o w a ł y hart, podczas gdy zawiera jąc 1,25% g l i ­
nu i więcej zupe łn ie h a r t o w a ć się nie d a ł y i z łom by ł jedno­
stajnie szary. 

(Stahl u. Eisen). Z. B. 

W y t w ó r c z o ś ć i spożycie 
Izba handlowa angielka ogłosi ła niedawno sprawozda­

nie o wytwórczośc i i spożyciu węg la na k u l i ziemskiej. Po ­
d ł u g rzeczonego sprawozdania, wytwórczość w ę g l a na k u l i 
ziemskiej wynosi obecnie około 650 mi l ionów tonn, z k t ó r y c h 
przeszło trzecia część przypada na Stany Zjednoczone A m e ­
r y k i P ó ł n o c n e j , prawie tyleż na Ang l i ę , na Niemcy zaś za-
ledwo '/„ całej wytwórczośc i w ę g l a . W y t w ó r c z o ś ć węg la 
w ważnie j szych pod t y m wzg lędem p a ń s t w a c h , w przec iągu 
ub ieg łych trzech lat, wynosi ła : 

R o k 1900 1899 1898 
tys ięcy tonn metrycznych 

S tany Zjednoczone . 249 884 230 670 199 976 
A n g l i a 229 275 224 096 205 729 
Niemcy 109 225 101640 93 310 
F r a n c y a . . . . 32 587 32 256 31826 
B e l g i a 23 352 22 072 22 088 
Z danych p o w y ż s z y c h w i d a ć przedewszystkiem, że w y ­

twórczość w ę g l a we wszystkich pięciu krajach nieustannie 
wzrasta i że Stany Zjednoczone dopiero w przedostatnim ro-

węgla na kuli ziemskiej. 
k u za ję ły pierwsze miejsce pod wzg lędem wytwórczośc i w ę ­
gla, k tó re przedtem należa ło do A n g l i i . 

Cena p r z e c i ę t n a w ę g l a by ła w r. 1899 nas t ępu jąca : 
czyl i za centnar 

metryczny ' ) 
23 kop. 
36 

w Stanach Zjedn. 
A n g l i i . . . 

T, " 6 * 
„ Niemczech 

we F r a n c y i 
w B e l g i i 

5 a t o n n ę 

szyi . 8'/.> pens. 
n 7 

l l 1 ' 

37 
48 
48 

n 
n 
n 

n * * .'4 -n 
P o w y ż s z e ceny przec ię tne wyższe są od cen w r. 1898. 

szczególnie w A n g l i i , gdzie przedtem węgie l b y ł mniej więcej 
o jeden szyl ing t a ń s z y od węg la niemieckiego, a w r. 1899 
prawie z równa ł się z takowym. W r. 1900 ceny podn ios ły 
się jeszcze i węgie l angielski s ta ł się droższy od w ę g l a nie­
mieckiego prawie o dwa szyl ingi na tonnie. 

W r. 1900 cena przec ię tna węgla była nas tępu jąca : 

') 1 centnar metryczny = G.l puda. 
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z a t o n n ę 

w Stanach Zjedn. 5 szyi . 5l/2 pens. 
,, A n g l i i 

Niemczech . 
10 

8 
9 V 4 

10 

czy l i za centnar 
metryczny 
26 kop. 
52 ., 
42 

W latach ostatnich zaszła znaczna zmiana stosunku po­
między ceną w ę g l a angielskiego i amery k ań sk i eg o , co w i ­
doczne jest z przytoczonych poniżej cyfr, p rzeds tawia jących 
cenę przecię tną w ę g l a od r. 1888 do r. 1900 w Stanach Zje­
dnoczonych i A n g l i i : 

Stany Zjednoczone 
Rok 

z a t o n n ę czyJi za 
ctr. metr. 

Angl ia 

z a t o n n ę czyl i za 
ctr metr. 

1888 6 szyi . 0 pens. 29 kop. 5 szyi . : V 4 pens. 24 kop. 
1889 
1890 
1898 
1899 
1900 

5 n 3 7 , Ti 25 „ 6 , 
5 n 2 3 

r> 25 „ 8 „ 
4 71 5 71 21 „ 6 .„ 
4 Ti 8V. n 23 „ 7 „ 
5 71 •67, n 26 „ 10 

3 
30 
40 
30 
36 
52 

Onośnie do przywozu i wywozu w ę g l a na leży zauważyć, 
że w A n g l i i i w Niemczech wywóz węgla znacznie p rzewyższa 
p rzywóz . Mają również za wdele węg la własnego Stany Zje­
dnoczone, Be lg ia , Japonia i kolonie angielskie (Nowa P o ł u ­
dniowa W a l i a , Na ta l oraz L a b u a n na wyspie Borneo). AV r. 
1899 p rzywóz i w y w ó z wTęgla p r zeds t awia ł się jak nas tępu je : 

A n g l i a 
Niemcy 
B e l g i a 
Stany Zjednoczone . . 
Japonia 
Nowa P o ł u d n i o w a W a l i a 
Na ta l 
L a b u a n 

W r. 1900 p rzywóz i w y w ó z węg la w A n g l i i , N i e m ­
czech i Stanach Zjednoczonych wynos i ł : 

P r z e w y ż k a 
wywozu 

t y s i ę c y t o n n 

Przywóz W y w ó z P r z e w y ż k a 
wywozu 

t y s i ę c y t o n n 
2 55 810 55 808 

6771 16 483 9 712 
3511 6 463 2 952 
1311 5 275 3 964 

99 3 362 3 263 
2 2 798 2 796 

14 164 150 
9 38 29 

P rzywóz W y w ó z 

A n g l i a 10 58 405 
18 055 

7 55S 

58 395 
10 021 

5 764 
Niemcy 8034 
Stany Zjednoczone. . . 1764 

AV przytoczonych poniżej krajach w ł a s n e g o węg la nie 
wystarcza i p r z y w ó z p rzewyższa w y w ó z (dane dotyczą 
roku 1889): 

P rzywóz W y w ó z P r z e w y ż k a 
przywozu 

* y s i e c y t o n n 
Rossya 4 459 15 4 444 

3 135 — 3 135 
13 087 2 531 10 556 

1 783 8 1 775 
W ł o c h y 4 860 21 4 839 

5 861 1 132 4 729 
3 745 1 100 2 645 

W i k t o r y a 532 — 532 
Aus t ra l i a p o ł u d n i o w a 438 47 391 

„ zachodnia . 127 44 83 
Quens ład 30 9 21 

53 3 50 
Nowa Zelandya 100 94 6 
K a p l a n d 339 148 191 
Indye angielskie . 481 305 176 

Co clo spożycia węgla , najwdększa ilość bezwzg lędna 
przypada na Stany Zjednoczone, lecz na jwiększe spożycie 
węg la na jednego m i e s z k a ń c a przypada w A n g l i i . Spożyc ie 
w ę g l a w r. 1899 w r ó ż n y c h krajach by ło nas tępu jące : 

Spożycie Przypada rocz-
wogóle tysię- nie na jednego 

cy tonn mieszkańca tonn 
A n g l i a 167 274 4,12 
Stany Zjadnoczone . . 226 637 3,05 
B e l g i a 19 120 2,83 
N iemcy 91928 1,66 
F r a n c y a 42 812 1,10 
A u s t r y ą , 17 423 0,39 
Rossya 19 009 0,12 

W r. 1900 spożycie w ę g l a wynios ło : 
w A n g l i i . . . . 166 786 tys. tonn 
,, Stanach Zjedn. . 239 628 „ „ 
„ Niemczech . . 99 204 ,, „ 

we F r a n c y i . . . 46016 „ „ 
Z tej l iczby p r z y p a d a ł o na u ż y t e k d r ó g że laznych: 

w A n g l i i 11 166 388 tonn 
we F r a n c y i 5 405 000 „ 
., B e l g i i (tylko dla dr. ż. skarbowych) 1 153 913 „ 

W Stanach Zjednoczonych drogi żelazne spotrzebowaly 
w ę g l a za 65 mi l ionów do la rów. 

W pięc iu ważn ie j szych krajach w ę g l o w y c h stosunek 
procentów}' ' pomiędzy spożyciem węg la wdasnego, angielskie­
go i węg la innego pochodzenia by ł w r. 1900 nas tępu jący : 

Spożycie węg la 

, - i i - innego własnego angielskiego , ,° 6 . ° e pochodzenia 

A n g l i a 99,99 99°99 0,01 
Stany Zjednoczone . 99,30 0,05 0,65 
Niemcy 91,90 6,15 1,95 
Francya ' 68,25 10,40 15,35 
Be lg i a 71,26 10,90 11,84 
Z tego widać , że pierwsze t rzy kraje zużywają prawie 

ty lko w ł a s n y węgie l . P r z y w ó z węg la do F r a n c y i i B e l g i i 
wynos i ł : 

F r a n c y a 
E o k 1900 " 1899 1898 

t y s i ę c y t o n n 
z A n g l i i . . . 7 541 5 951 4 715 
„ B e l g i i . . . . 5 3 3 0 4 4 2 5 4 2 8 4 
„ Niemiec . . . 1 615 1 502 1 443 
„ innych kra jów . 1 1 4 20 17 

Razem . . 14 600 11898 10 459 
B e l g i a 

E o k 1900 1899 1898 
t y s i ę c y t o n n 

z A n g l i i . . . 1 213 819 344 
,, F r a n c y i . . . 515 038 630 
„ Niemiec . . . 1 S04 \ 684 1 409 

innych k ra jów . 47 12 2 
Razem . . ~3~639~ 3 152 ~ 2 3 8 5 ~ 

W innych p a ń s t w a c h stosunek p o m i ę d z y spożyciem 
węgla własnego , angielskiego i w ę g l a innego pochodzenia 
b y ł w r. 1899 nas t ępu jący : 

Spożycie węgla 

, - i i - innego własnego angielskiego , 3 ° ° ° pochodzenia 
o' of o 

Rossya . . . . . 8o"20 12,57 7,17 
Szwecya . . . . 7.08 89,95 2,97 
Hiszpania . . . . 62,78 32,98 4,24 
Włochy 7,04 88,94 4,02 
A u s t r y ą 66,36 1,01 32,03 
J a p o n i a . . . . . 98,81 1,19 — 
W ę g i e l brunatny wydobywa się p rzeważn ie w N i e m ­

czech i A u s t r y i . W y t w ó r c z o ś ć i ceny przec ię tne tego węg la 
b y ł y w r. 1899 nas t ępu jące : w Niemczech 34205000 t po 
2 szył. 3.v p e n s ó w (11 kop. za centnar metryczny) i w A u s t r y i 
21 752 000 t po 3 szyi . 7 3 / 4 pens. za t o n n ę ^18 kop. za centnar 
metryczny). Oprócz tego węgie l brunatny wydobywa się je­
szcze w Stanach Zjednoczonych w ilości około 2-ch mi l ionów 
tonn rocznie, w pozos ta łych zaś krajach wytwórczość tego 
w ę g l a wynosi około 1 mioi iona tonn. K. S. 
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P r z e m y s ł 
Podobnie, jak to ma miejsce z i n n y m i metalami, ołów 

w ostatnich czasach d o z n a ł znacznej zn iżk i cen. J a k to w i ­
dać z przytoczonej poniżej tablicy, w roku u b i e g ł y m cena 
ołowiu p rzewyższa ła 17 fun tów szterlingow za t onnę , k tórą to 
cenę u w a ż a ć na leży jako bardzo wygórowaną ; cenę tę wywo­
ł a ł powszechny rozwój p r zemys łowy , k t ó r y podniós ł do nie­
zwykłe j wysokośc i ceny wszystkich w y t w o r ó w . Obecnie ce­
na o łowiu na r y n k u l o n d y ń s k i m wynosi 13 f. szt. za t o n n ę 
i prawdopodobnie spadnie ona jeszcze niżej , lecz trudno przy­
puszczać , żeby obn iży ła się do normy, jaka by ł a 7-—8 lat 
temu, ponieważ spożycie ołowiu zwiększa się prawie r ó w n o ­
miernie z wytwórczością , a oprócz tego różne pozaoceanowe 
a m e r y k a ń s k i e „ k o m b i n a c y e " dotyczą również i ołowiu. Istnie­
je mniemanie, że trust a m e r y k a ń s k i rozmyś ln ie w y w o ł a ł zniż­
k ę cen ołowiu, ażeby zmus ić do p rzys tąp ien ia do niego te 
zak łady i kopalnie, k tó re dotychczas nie na leża ły . Jeże l i 
rezultat ten będzie os iągnię ty , to ceny ołowiu podniosą się. 

"W u b i e g ł e m stuleciu przec ię tne cen}r o łowiu na r y n k u 
l o n d y ń s k i m b y ł y nas tępu jące (w funtach szterlingach i szy­
l ingach za tonnę) : 

R o k Rok R o k 
1800 21 — 1841 20 - 2 1875 22 — 10 
1801 24 — — 1844 16 — 18 1876 21 — 13 
1803 27 — 15 1846 18 — IS 1877 20 — 11 
1804 28 — — 1849 15 - 18 1878 16 — 14 
1805 27 — 12 1850 17 — 10 1879 14 — 5 
180G 35 — 15 1851 17 — 2 1880 16 — 6 
1807 30 — 2 1852 17 — 17 1881 14 — 19 
1808 30 — — 1853 23 — 7 1882 14 — 7 
1809 31 — 3 1854 23 — 13 1883 12 — 18 
1812 23 — 2 1855 23 — 1 1S84 11 — - 2 
1813 25 — 15 1856 24 — — 1885 11 — 9 
1814 26 — 15 1857 23 — 17 1886 13 — 4 
1816 16 — 5 185S 21 — 10 1887 12 — 17 
1818 27 — 8 1860 22 5 1888 13 — 8 
1820 21 — 10 1862 20 — 17 1S89 13 — . 

1821 22 — 10 1863 20 — 17 1890 13 7 
1823 22 — 5 1S64 21 — 15 1891 12 — 8 
1824 21 — — 1865 20 — 2 1892 10 — 14 
1825 25 — 5 1866 20 — 12 1893 9 — 18 
1826 19 — — 1867 19 — 11 1894 9 — 11 
1828 15 — 15 1868 19 — 6 1895 10 — 12 
1830 12 — 2 1869 19 — 1 1896 U — 5 
1832 11 — 12 1870 18 — 13 1897 12 — S 
1835 17 — — 1871 18 — 2 1898 13 — 1 
1836 25 — 2 1872 20 — 3 1899 15 — 1 
1837 21 — 15 1873 23 — 2 1900 17 — 3 
1840 IS — 2 1874 22 — 

o ł o w i a n y . 
S p o ż y c i e o łowiu wynos i ł o : 

K r a i e 

R 

1895 1896 1897 1898 1899 | 1900 

t o n n m e t r y c z n y c h 

Niemcy 
A n g l i a 
Francya 
Aus t ro -Węgry . . . 
W ł o c h y 
Szwa.jearya . . . . 
Belgia 

Holandya 
Rossya 
Pozos ta łe kraje Europy 
Stany Zjednoczone . 
Wszystkie pozostałe kraje 

W u b i e g ł y c h k i l k u latach wytwórczość o łowiu znacznie 
wzros ła i wynos i ł a : 

K r a j e 
R 

1895 1896 1897 1898 1899 J 1900 

t o n n m e t i y c z L j r c h 

Niemcy . . . . . . 
Hiszpania 
A n g l i a 

Aus t rya 

Węgry 
Włochy 
Belgia 
Francya 
Grecya 

Pozos ta łe kraje Europy . 
Stany Zjednoczone . . 

Meksyk 
Kanada 
Austral ia 

Ameryka P o ł u d n i o w a , 
Indyo Wschodnie i t. d. 

Razem . . 

111 000 123 800118 900 132 
I 
171 700 180 154 500468 600 

45 5001 57 200 4 

8 1001 9 800 
2 30o! 1 900 

20 400 20 800, 

15 600, 17 200 

7 600: 8 200 

16 800 
3 600 

142 300 
68 000 

4 500 
38 000 

14 700 
3 500 

158 500 
63 200 

9 000 
30 000 

50 
9 700J 10 
2 500 2 

22 400! 24 
17 000' 19 

9 90o! 10 
16 000 19 

3 600 3 
179 400 207 

69 800 70 
17 000 15 
22 000 

700! 129 200 
500 162 900 
000 42 000 
300 9 700 
300' 2 200 
500 20 500 
300, 16 500 
900] 16 500 
200! 18 400 
800, 4 300 

197 000 
86 500 

8100 

303 
600 
000 

50 000, 68 000 

600 2 000, 1300 2 200 3 000 

121 500 
154 600 

35 000 

j13000 
23 900 
17 500 
17 800 
16 100 

5 300 
228 500 

90 500 
17 100 
66 000 

638 200,677 000,701 900 797 700|783 500,809 800 

Razem 

11 652 121 980 

170 130.196 200 
I 

64 657! 77 776 

19 2761 18 814 19 146 
1837 

20 533 
2 485 

17 094! 20 645 
5CO0l 5 000 

21400J 20 300 
1 600 2 100 

1214 459,179 801 
10 6001 12100 

129 898 
182 334 
86 938 
18 038 
20 796 

2 640 

23 610 
5 000 

24 750 
2 300 

207 617 
9 400 

155 372 
212 163 
91432 

22 038 
20104 

3 441 
23 244 

5 000 

22 650 
3 800 

218 628i215 
8 500! 6 

160 
205 

92 
20 
22 

2 

22, 
5 

23 
2 

369.172 940 
444202 355 
351 
605 
036 
700 

97 106 
20 605 
22 287 

3170 
622J 23 500 
000! 5 000 
300 20 300 
100] 2 300 
746 239 407 
500 4 500 

056 851677 734 713 321 786 372 778 773 813 470 

Poś ród w y t w ó r c ó w ołowiu pierwsze miejsce zajmuje 
Hiszpania , mianowicie prowincye Jean i Murcya ; pozatem 
w prowincyach A l m e i r a , Tarrangona, Badajoz i Kordoba 
znajdują się bogate bardzo złoża rud o łowianych , lecz złoża 
te nie są jeszcze eksploatowane. Zapotrzebowanie o łowiu nie 
jest jeszcze stosunkowo tak wielkie, żeby dla na leży tego roz­
woju p r zemys łu górn iczego w tych prowincyach zna laz ły się 
potrzebne na to k a p i t a ł y . AYiadomo jednak, że niedawno 
towarzystwo kap i t a l i s tów francuskich n a b y ł o za 3200000 
f r a n k ó w kopalnie o łowiu w Kuleb ryn ie i zamierza rozwinąć 
je na wysoką skalę . Zaczę to również energicznie eksploato­
w a ć kopalnie Guindo w o k r ę g u Linares . W Escomtreras 
s formowało się towarzystwo górn i czo-ołowiane, k tó re ma 
również zamiar eksp loa tować kopalnie ołowiu w Kastuerze, 
oraz w y b u d o w a ć w Kar tag in ie zak ład dla przetapiania rud 
o łowianych . Niedaleko Santa-Mater (prowincya Badajoz) 
odkryte zos ta ły niedawno bardzo bogate złoża rud ołowia­
nych; sformowane olbrzymie towarzystwo akcyjne stara się 
o otwarcie w tem miejscu kopalni . Wszys tk ie wydobyte ru­
dy o łowiane Hiszpania w y s y ł a za g ran icę . 

W Stanach Zjednoczonych w roku u b i e g ł y m wznowio­
no roboty górn icze w bogatej bardzo pod w z g l ę d e m zawarto­
ści rud o łowianych prowincyi Cocur d'Alenes. Kopa ln ie rud 
o łowianych w Montanie, Kolorado i Missur i w roku u b i e g ł y m 
b y ł y w p e ł n y m biegu i usilnie zwiększa ły wytwórczość . 
Oprócz rud w ł a s n y c h , z ak ł ady o łowiane w Stanach Zjedno­
czonych prze tap ia ją rocznie około 80000 t rud, sprowadza­
nych z M e k s y k u i Kanady ; gotowy produkt w y s y ł a się na­
s tępnie za g ran icę . Kopaln ie rud o łowianych w Jop l in 
(w stanie Missuri) w przec iągu dwóch ostatnich lat o ty­
le rozwinę ły się, że w e d ł u g mniemania powszechnego, po 
włożeniu w przeds ięb ie rs two to nowych k a p i t a ł ó w i wprowa­
dzeniu nowych maszyn i urządzeń , m o ż n a oczekiwać znacz­
nego powiększen ia się wytwórczośc i rud w tej miejscowości . 
Dotychczas kopalnie nie b y ł y tu eksplotowane systematycz­
nie i p o d ł u g zasad sztuki górnicze j , lecz mieszkańcy miejscowi, 
nie ma jący pojęcia o gó rn ic twie i nie uzna jący konieczności 
racyonalnego korzystania z bogactw mineralnych, prowadzi l i 
roboty rabunkowo. Spożycie ołowiu w Stanach Zjednoczo­
nych przedstawia się w latach ub ieg łych , jak nas t ępu je 
(w tonnach metrycznych): 
Wytwórczość 

ołowiu z rud 
własnych i za­
granicznych . 

W tem z rud 
w ła snych . . 

P rzywóz ołowiu 
z zagranicy 

Razem 

1895 

160 680 

[142 298 

70 277 
230 957" 

1896 

182 106 

158 479 

49 549 

1897 

207 834 

179 369 

51 704 

1898 

231 500 

207271 

56 901 

1899 

205 070 

196 938 

79 628 

1900 

235 563 

228414] 

94 927 
231655 262 538 288 401 284 698 330 490 

WYWÓZ ołowriu 
za g r a n i c ę . • 16 498 51854 54 921 69 773 68 952 91083 

Spożycie 
ołowiu . . . 214 459 179 801 207 617 218 628 215 746 239 407 
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W y t w ó r c z o ś ć ołowiu w Stanach Zjednoczonych z rud 
w ł a s n y c h by ła w latach poprzednich nas tępu jąca (w tonnach 
metrycznych): 

R o k Rok Rok 
1825 1 400 1850 20 000 1871 18 200 
1830 7 300 1851 16 800 1872 23 600 
1831 6 800 1852 14 300 1873 38 700 
1832 9 100 1853 15 300 1874 47 400 
1833 10 000 1854 15 000 1875 54 300 
1834 10 900 1855 14 400 1876 58 300 
1835 11 800 1856 14 600 1877 74 500 
1836 13 600 1857 14 400 1878 82 900 
1837 12 300 1858 13 900 1879 84 400 
1838 13 600 1859 14 900 1880 89 000 
1S39 16 000 1860 14 200 1881 106 500 
1840 15 500 1861 12 800 1882 120 900 
1841 18 700 L862 12 900 1883 131 000 
1842 21800 1863 13 500 1884 127 300 
1843 22 800 1864 13 900 1885 117 800 
1844 23 700 1865 13 400 1886 118 900 
1845 27 300 1866 14 600 1887 132 600 
184(5 25 500 1867 13 800 1888 138 200 
1847 25 500 1868 14 900 1889 142 300 
1848 22 800 1869 15 900 1890 130 000 
1849 21400 1870 16 200 

I V Niemczech w H a r z u przeds ięwzię te zosta ły w roku 
ub i eg łym znaczne robot}' przygotowawcze, aby zadośćuczy­
n ić wzras t a j ącemu zapotrzebowaniu ołowiu. 

W y t w ó r c z o ś ć i spożycie o łowiu w Niemczech przedsta­
wia się w latach ub ieg łych , j ak nas t ępu j e (w tonnach me­
trycznych): 
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1890 168 200 — 101 781 12 766 32 115 82 432 
1891 159 200 — 95 615 17 625 24 972 88 268 
1892 163 400 — — 97 742 17 500 25 647 89 595 
1893 168 400 94 659 23 857 23 945 94 571 
1894 162 700 — 100 753 24 280 24 355 100 678 
1895 161 614 — — 111058 23 449 27 855 111652 
1896 157 504 61742') 2541') 113 792 33 016 24 828 121 980 
1897 150 179 88 226 2106 118 881 35 092 24 075 129 898 
1898 149 311 62 817 1798 132 742 47 497 24 867 155 372 
1899 144 370 61634 1703 129 225 55 635 24 491 160 369 
1900 148 230 51 338 1309 121513 70 252 18 825 172 940 

W A n g l i i wy twórczość rud o łowianych m a ł y bardzo 
wykazuje w ostatnich latach rozwój . Powodem tego jest 
p rzywóz tych rud z innych kra jów, zna jdu jących się w po­
myślnie j szych warunkacl i naturalnych pod względem boga­
ctwa rud. W r. 1871—1880 przec ię tna wy twórczość roczna 
rud o łowianych wynos i ła w A n g l i i 35 000 t, a w roku ubie­
g ł y m , k t ó r y b y ł na jpomyś ln ie j szym w ca łym okresie, począw­
szy od r. 1891, zaledwie 41 50Ó t. A n g l i a otrzymuje z zagrani­
cy stosunkowo niewiele rud o łowianych , lecz p rzeważn ie goto­
w y ołów lub blachy. Spożycie o łowiu w A n g l i i przedstawia się 
w ub ieg łych latach, j ak nas tępu je (w tonnach metrycznych): 
Wytwórczość oło­

w i u z rud w ł a - 1895 1896 1897 1898 1899 1900 
snych i zagra­
nicznych . . . 45 500 57 200 40 000 50 000 42 000 35 000 

W tem rud wła­
snych. . . . [29 464 31 347 26 988 25 761 23 930 24 O00J 

P rzywóz ołowiu 
z zagranicy ._^165 630 170488 170 119 197 592 201 551 198 506 

Razem 7211030 227 683 210119 247 592 243 551 233 506 
W y w ó z ołowiu 
za gran icę . . 40 900 31483 27 785 35 429 38107 31151 

Spożycie ołowiu 170 130 196 200 182~334 212163 205 414 _ _ 2Ó2 355 

') Przed rokiem 1896 w spraw-ozdaniaeh przywozu i wywozu 
zagranicznego rudy ołowiane łączone b y ł y z rudami miedzianemi. 

Spożycie o łowiu w A u s t r y i by ło nas tępu jące (w tonnach 
metrycznych): 

1895 1896 1897 1898 1899 1900 
Wytwórczość o ł o w i u . 10 362 11681 12 207 12 645 11852 13 000 
P rzywóz ołowiu z za­

granicy . . . . . 8 974 7 221 5 887 9 746 8 836 7 916 
R a z e m . . . . 19 336 18 902 18 094 22 391 20738 20 916 

W y w ó z ołowiu za gra­
nicą . . . . 60 88 56 353 133 311 

Spożycie ołowiu. . . 19 276 18 814 18 038 22 038 20 605 20 605 

W Rossyi do niedawnego czasu j edynymi dostawcami 
ołowiu i to w i lościach bardzo niewielkich, by ły kopalnie skar­
bowe i cesarskie na Syberyi , po za tem niewielkie ilości oło­
w i u otrzymywane były w skarbowej kopaln i Sadońsk ie j 
i w zakładz ie A ł a g i r s k i m na Kaukazie . W ostatnich czasach 
p r z e m y s ł o łowiany na Sybery i znacznie p o d u p a d ł , pomimo 
przejścia wielu kopalni w ręce prywatno imp. Towarzystwo 
górn icze Zyrianowskie, za łożone przez kap i t a l i s tów moskiew­
skich). J ednocześn ie jednak p o w s t a ł y nadzieje na rozwój 
p r z e m y s ł u o łowianego w Rossy i po łudn iowej oraz na K a u k a ­
zie. W Rossy i po łudn iowej pows ta ło Towarzystwo górn icze 
Glebowskie, w celu eksploatowania kopalni o łowiu w ziemi 
k o z a k ó w Dońsk ich . Skarbowe kopalnie Sadońsk ie razem 
z z a k ł a d e m A ł a g i r s k i m w r. 1895 oddane zos ta ły w dzierża­
wę niejakiemu P i ł k o wieżowi, k t ó r y zawiązał n a s t ę p n i e To ­
warzystwo akcyjne Ałag i r , z kap i t a ł em 4 mi l ionów rubl i . Je­
dnocześnie zawiązało się na Kaukaz ie Towarzystwo akcyjne 
Elborus , w celu eksploatowania rud s reb rno-o łowianych i cyn­
kowych. Towarzystwa te, o ile wiadomo, posiadają kopalnio 
z bogatemi bardzo z łożami rud, lecz dotychczas nie os iągnę ły 
jeszcze jakichkolwiek poważnie j szych r ezu l t a tów. W r. 1898 
rozpoczęto również na Kaukaz ie dz ia ła lność Towarzystwo 
górn icze Terskie, zawiązane przez kupca że laznego z M o s k w y 
L . Gauthier 'a . Towarzystwo to dotychczas jednak prowadzi 
ty lko roboty poszukiwawcze i przygotowawcze. W r. 1897— 
1898 by ły robione p r ó b y stworzenia p r z e m y s ł u o łowianego 
w guberni Archangielskiej (w Murmanie), gdzie miano na­
dzieję znalezienia bogatych złóż rud s rebrno-o łowianych ; p ró ­
by te nie da ły jednak ż a d n y c h dodatnich r ezu l t a tów. T y m 
sposobem p r z e m y s ł o łowiany w Rossyi znajduje się dotych­
czas zaledwie w począ tkowym stanie rozwoju, j akkolwiek są 
pewne dane, dające ręko jmię powodzenia. 

Spożycie ołowiu w Rossy i by ło nas tępu jące (w tonnach 
metrycznych i: 

1895 1896 1897 1898 1899 1900 
Wytwórczość ołowiu 412 262 450 241 300 300 
Przywóz ołowiu z za­

granicy 21000 20 000 24 300 22 400 23 000 20000 

Spożycie ołowiu r ~ 2 1 400 20 300 24 750 22 650 23 300 20 300 

W Ameryce, oprócz S t a n ó w Zjednoczonych, w y r ó ż n i a 
się Meksyk, k t ó r y daje rocznie 80000 if o łowiu i m ó g ł b y d a ć 
więcej , gdyby pos iada ł większy zbyt w e w n ę t r z n y i zagranicz­
ny, oraz Kanada , gdzie p rzemys ł ten, j akkolwiek p o w s t a ł nie­
dawno, da ł jednak p o w a ż n e rezultaty. 

W Aus t r a l i i , z powodu braku większego zapotrzebowa­
nia w e w n ę t r z n e g o , wy twórczość ołowiu jest niewielka, jak­
kolwiek posiada ona obszerne i bogate złoża rud ołowia­
nych ; jedynie kopalnie w Brocken -Hi l l p rosperu ją z po­
wodzeniem i d a ł y w 1900 r. 37 000 t o łowiu . 

W Polsce p rzemys ł o łowiany ma ty lko swoją h i s to ryę , 
p o m i n ą ć bowiem na leży ki lkadzies ią t tonn błyszczu ołowiu, 
wydobytego w r. 1894 w kopalni „ J e r z y " pod Boles ławiem. 
P r z e m y s ł o łowiany w dawnej Polsce ześ rodkował się w dwóch 
miejscach: pomiędzy S ł a w k o w e m i Olkuszem oraz pomiędzy 
Chęc inami i K ie l cami . 

His torya nie podaje, kiedy pod Olkuszem zaczęto t ru­
dn i ć się wydobywaniem ołowiu s reb ronośnego i najdawniej­
szy pewny ślad historyczny o kopalniach ołowiu pod O l k u ­
szem odnosi się do r. 1374 (jest to przywilej k ró lowej E lżb ie ­
ty); musiano jednak znacznie wcześniej w y d o b y w a ć tu rudy 
ołowiane , pon ieważ za panowania Kaz imie rza Wie lk iego O l ­
kusz był j u ż jednem ze znaczniejszych miast w Polsce, a jako 
nie mając} ' znaczenia pod w z g l ę d e m obrony kraju i po łożony 
w nieurodzajnej okolic}', t y lko g ó r n i c t w u m ó g ł zawdzięczyć 
swe znaczenie. Rozwi ja jąc się, g ó r n i c t w o oł<3wiane spotka­
ło w dalszym swoim rozwoju przeszkodę w postaci wody, 
k tórą z obniżeniem poziomu robót trudno j u ż było wypom-
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p o w y w a ć i musiano uc iekać się do naturalnego ś rodka od­
prowadzania za pomocą k a n a ł ó w podziemnych (sztolni); 
w drugiej po łowie w. X V I p o w s t a ł y sztolnie Czartoryska, 
starczynowska (królewska) , ponikowska, olkuska, czajowska, 
ostowicka i p i lecka (staro - olkuska). Sztolnie Czartoryska, 
starczynowska (pod nazwą bolesławskiej) i ponikowska, od­
budowane z w i e l k i m i kosztami, do dnia dzisiejszego służą 
do osuszania kopa ln i galmanu. Sztolnie obn iży ły poziom 
wody i w drugiej po łowie w. X V I kopalnie olkuskie da­
w a ł y rocznie około 12000 c e n t n a r ó w ołowiu. Najazd szwedz­
k i w drugiej po łowie w. X V I I , k t ó r y zniszczył całą P o l ­
skę, d o t k n ą ł również i g ó r n i c t w o ołowdane pod Olkuszem 
i dop rowadz i ł je do upadku, z k tó r ego n igdy j u ż nie mog ło 
p o d ź w i g n ą ć się. G d y za W ł a d y s ł a w a I V wy twórczość oło­
w i u w kopalniach olkuskich wynos i ł a 50000 ctr. rocznie, 
w k o ń c u w. X V I I sztolnie, na utrzymanie k t ó r y c h brako­
wa ło i ś rodków i ludzi , p o z a p a d a ł y się i wydobywanie rud 
o łowianych o tyle zmnie j szy ło się, że za panowania A u g u ­
sta I I wynos i ło zaledwie 3000 ctr. rocznie. Ostatni k ró lowie 

polscy starali się podnieść upada jące gó rn i c two olkuskie, lecz 
uczyn ić tego nie zdołal i i dziś, jako jedyne ś lady i pomnik i 
kwi tnącego stanu dawnego naszego g ó r n i c t w a pozos ta ły za­
walone sztolnie i z w a ł y starych żużl i o łowianych , z k t ó r y c h 
do dnia dzisiejszego m i e s z k a ń c y okol iczni wybiera ją te, k t ó ­
re zawierają więcej ołowiu. 

G ó r n i c t w o o łowiane pod Sławdcowem (w k ie runku k u 
Strzemieszycom) nie dosięgło n igdy na leży tego rozwoju i je­
szcze w w. X V I u p a d ł o . 

Najdawniejsza wzmianka o kopalniach ołowiu w okol i ­
cach Chęc in i K i e l c odnosi się do r. 1491. Górnictw r o oło­
wiane nie dosięgło tu n igdy takiego rozwoju, jak pod Olku­
szem i w najlepszych czasach (za Zygmunta I I I i W ł a d y s ł a ­
wa IV) roczna wy twórczość o łowiu wynos i ła zaledwie 5000 
c e n t n a r ó w P o wojnie szwedzkiej wydobywanie rud ołowia­
nych pod Chęc inami zupełn ie us t a ło i o t rzymywany n a s t ę p ­
nie w niewielkiej ilości o łów pochodzi ł z przetapiania rud 
m i e d z i a i y c h . T ^ 

A . o. 

P R Z E G L Ą D C Z A S O P I S M G Ó R N I C Z O - H U T N I C Z Y C H . 

G ó r n o - Z a w o d s k i j Listok. N r . 7. Maszyny wrębowe w ko­
palniach węg la S tanów Zjednoczonych A m e r y k i Pó łnocne j . A . B a -
chellery (c. d.). O rozpowszechnieniu i wzroście zastosowania tych 
maszyn. Od r. 1891 do 1898 ilość węgla wydobytego za pomocą, 
maszyn wrębowycn , zwiększyła się 4 razy: z 5 do 20% całej ilości 
węgla wydobytego w Stanach Zjednoczonych; ilość maszyn, będą­
cych w użyciu we wszystkich kopalniach, wynosi ła w r. 1898 — 
2G22 sztuk. 

N o w y wie lk i piec Towarzystwa ,Marinel le et Couillet" 
w Couillet, M . Pawłów. A r t y k u ł zawiera opis i rozmiary nowego 
pieca, zbudowanego pod ług wzorów amerykańsk ich , obliczonego na 
p rodukcyę 170 ( surowca thomasowskiego na dobę. 

Notatki o wielkich piecach Europy zachodniej, E . Ras ińsk i 
(e. d.). Wie lk ie piece „Kar lsht i t te" . 

Nr. 8. Maszyny wrębowe w kopalniach węgla S t anów Zje­
dnoczonych A m e r y k i Północnej . A . Bachellery (dok.). Kończąc 
pracę o maszynach wrębowycb , autor przychodzi do wniosku, że 
Ameryka zawdzięcza im szybki wzrost wydobycia węgla. W prze­
ciągu 10-ciu lat ilość wj7dobytego węgla podwoiła się w t y m kraju. 
W r. 1899 Stany Zjednoczone s tanęły na pierwszem miejscu w licz­
bie p a ń s t w pos iadająeych to paliwo. 

Nota tk i o wielkich piecach Europy zachodniej. P . Ras iński 
(c. d.). W r ielkio piece w „Ueckingen" . 

Wszechświa towa wystawa w P a r y ż u w roku 1900 (c. d.). 
Opis i rysunki kompresorów fabryki „ Ingersa l l Sergeaut D r i l l 

Co.-" w N o w y m Y o r k u . 
Nr. 9 . Badania P t i (Petit) o wentylacyi robót przygoto­

wawczych w kopalniach mających gazy. Autor bada kwestye wen­
ty lacy i kopalni z punktu widzenia naukowego. A r t y k u ł ten jest w y ­
ciągiem z odczytu P e t i f a na kongresie w Pa ryżu . 

Silnice gazowe na gazach wielkopiecowych. Inż G. Lifszic . 
Bardzo udatna kompilacya autorów niemieckich i francuskich o za­
stosowaniu gazów wielkopiecowych do silnie. 

Nota tk i o wielkich piecach Europy zachodniej. P . Ras ińsk i 
(c. d.). Wielkie piece „Maiziens" w niemieckiej Lota ryngi i . 

Wie lk ie piece „Carnegie Steel Company". D w a nowe wielkie 
piece tego towarzystwa, przy wysokości 105' i ś rednicy przestronu 
23', mają p r o d u k o w a ć po 700 l na dobę. Razem z t ymi piecami To­
warzystwo „Carnegie" posiada 19 wielkich pieców, produkujących 
240000 t surówki miesięcznie, t. j . tyle, wiele produkują wszystkie 
wielkie piece w Kossyi (178 mil . pud. rocznie i. 

Oprócz tego, numer ten zawiera t łumaczenia ciekawych ar tyku­
łów ze .Sjtalil und Eisen- o maszynowym sposobie rozlewania su­
rówki , o maszynach do ładowania i w y ł a d o w y w a n i a pieców wygrze-
walnych i o walcowni uniwersalnej Towarzystwa „Carnegie, H o m -
sted, P a " . 

Nr. 10. Badania Potit 'a o wentylacyi robót przygotowawczych 
w kopalniach mających gazy (c. d) . 

Nota tk i o wielkich piecach Europy zachodniej. P . Rasiński . 
(c. d.). Wie lk ie piece w Rombach, fiuta w Rombach posiada 
oprócz wielkich pieców sta lownię , puszczoną w ruch w styczniu r. b. 
Budowa tej stalowni, a t akże stalowni w Differdange (w Lutembur-
gu) nasuwa autorowi myśl , że p rzemysłowcy niemieccy przenoszą 
przemysł metalurgiczny przeróbczy z zagłębia węglowego rzeki Rur 
do wielkich pieców zbudowanych przy pokładach rudy w Lotaryn­
g i i i Luksemburgu. Dotychczas przewożono surówkę do zakładów 
przeróbczych, zbudowanych w zagłębiu węglowem. W Rossyi połu­
dniowej zak ł ady przeróbcze powstają przeważnie w zagłębiu węglo­
wem. 

N r . 11. Badania P e t i f a o wentylacyi robót przygotowaw­
czych w kopalniach mających gazy (c. d.). 

Nota tk i o wielkich piecach Europy Zachodniej. P . Ras ińsk i . 
(c. d.). . • 

Silnice gazowe na gazach wielkopiecowych. I n ż G. Lifszic (c. d.) 
N r . 12 i 13. Badania P e t i f a o wentylacyi robót przygo­

towawczych w kopalniach mających gazy (c. d.). 

Dłu to wiertnicze z rozszerzającemi się skrzydłami . E . P r z i b i l -
la . P rzyrząd ten s łuży do pogłębiania otworu świdrowego i jedno­
cześnie do rozszerzania go w celu zapuszczenia rur. Dotychczas 
u ż y w a n o dla rozszerzania o tworów świd rowych specyalnych przy­
rządów bardzo skomplikowanych, w k tó rych działanie rozszerzają­
cych zębów by ło zależne od sprężyn ł a two psujących się, szczegól­
nie przy wierceniu w skałach twardj^ch. W nowym przyrządzie 
sprężyn niema, konstrukeya jego jest nader prostą i wydaje się 
praktyczną. 

P r z y r z ą d do wyc iągan ia żerdzi wiertniczych. P r z y głębokich 
otworach wiertniczych, w chwi l i gdy zaczynają wyc iągać żerdzie, 
waga ich jest większą niż pod koniec, gdy część żerdzi wy ję to 
z otworu. N o w y przyrząd ma na celu regulowanie szybkości wycią­
gania żerdzi wiertniczych, zależnie od ogólnej długości i wagi) złączo­
nych żerdzi. Składa się on z 2-ch tarcz różnej ś rednie j 7 , nasadzo­
nych na jeden wa ł , na które nawija ją się końce l i ny wyciągającej 
żerdzie. Złączając z wałem małą, wielką) lub obie tarcze na raz, 
otrzymujemy trzy rozmaite szybkości. 

Nota tk i o wie lk ich piecach Europj 7 Zachodniej. P . Ras ińsk i 
(c. d.). Wie lk ie piece „Phónix - Ruhost". 

Silnice gazowe na gazaclt wielkich pieców. Inż . G . Lifszic. (c. d.). 
Urządzenia wyciągowe dla znaczirych głębokości, t łumaczenie 

z „Gluokauf''. 
Nr. 14. Badania Pe t i f a o wentylacyi robót przygotowaw­

czych w kopalniach mających gazy. (c. d.). 
Najnowsze wielkie piece S tanów Zjednoczonych Ametwki Pół­

nocnej. I nż . P a w ł ó w . Autor podaje wymiary świeżo zbudowanych 
i budujących się wielkich pieców, produkujących 500 do 700 t su­
rówki na dobę 

Nota tk i o wielkich piecach Europy Zachodniej. P . Ras ińsk i . 
(c. d.). 

Wielkie piece huty „Hoerde" koło Dortmundu. Hu ta ta po­
siada dwie GOO-konne silnice gazowe do oświet lenia elektrycznego; 
oprócz tego obstalowano sześć takich silnie po 1000 koni każda Ga­
zu dla tych silnie dostarczy 5 is tniejących wielkich pieców. 

N r . 15. Badania P e t i f a o wentylacyi robót przygotowaw­
czych w kopalniach mających gazy. (c. d.) 

O zastosowaniu ga^ów wielkich pieców do silnie gazowych. 
M . P a w ł ó w . Rezultaty obliczeń zrobionych przez profesora Joseph 
Riegards o nadmiarze si ły. k tórą może dać wie lk i piec po użyc iu 
części gazów na własne potrzeby, t. j . na ogrzewanie powietrza i ko­
t łów dla maszyn wiatrowych. A r t y k u ł zaczerpnięty z odczytu na 
posiedzeniu Instytutu Frankl ina w Fi ladelf i i . 

N r . 16. Badania Pe t i f a o wentylacyi robót przygotowaw­
czych na kopalniach mających gazy (dok.). 

Notatki o wielkich piecach Europy zachodniej, F . Ras ińsk i . 
(c. d.). Wielkie piece „Hoesch" kolo Dortmundu. 

O żerdziach wiertniczych Tłumaczenie artykułu inż. W . W o l ­
skiego z „Organ des Yerein der Bolirtechniker". 

Urządzenia wyciągowe dla znacznych głębokości . T ł u m . z „Glii­
ckauf" a r t y k u ł u inż. E . Tomsoua 

Notatki o wielkich piecach Europy zachodniej, F . Ras iński 
(c. d.). Geory Marienhiitte koło Osnabriiku. 

Silnice gazowe na gazach wielkopiecowych. Inż . G Lifszic (c. d ). 
N r . 18. Pistolet do zapalania zapalnika przy robotach gór­

niczych z materj-ałami wybuchowymi. Ą. Ferpigorew. P rzy rząd 
ten ma być t ań szym i praktyczniejszym od przyrządów Lauera Szir-
mana i innych, u ż y w a n y c h obecnie w zagłębiu Donieckiem. 

Urządzenia wyciągowe dla znacznych głębokości (c. d.). 
Nowe urządzenia amerykańsk ie przy walcowaniu szyn. Tłu­

maczenie ze Stahl uud Eisen. .1. II'. 
Revue universelle des mines et de la metallurgie. L i ­

piec, sierpień i wrzes ień 1901 r. Przyrząd ini E. Oobbi do zgęszcza-
nia powietrza lub gazóic może mieć zastosowanie do zasilania wielkich 
pieców zgęszezonem powietrzem lub do zgęszczania gazów wielko­
piecowych, lub nareszcie może być zastosowanym do genera torów 
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(gazorodnikówj Siemensa, pieców martinowskich i t. p , a nawet mo­
że być użytym do zasilania palenisk kotłowych powietrzem zgęszczo-
nem, szczególnie przy spalaniu' na nich drobnych g a t u n k ó w węgla . 
P rzyrząd ten odznacza się swą oryginalnością i powinien zaciekawić 
meta lu rgów i mechaników. 

Teorya spadochronów szybowych, przez A . Henry. Autor wypro­
wadza wnioski, że przy coraz g łębszych odbudowach kopalni i zwięk­
szających się głębokością szybów i długości l i n wyc iągowych , wzra­
stać musi szybkość spuszczania i wyc iągan ia ludzi, a co za tem idzie 
znacznie zwiększać się musi niebezpieczeństwo pękania l i n szybowych. 
Dotąd jednak wszystkie urządzenia spadochronów szybowych okaza­
ły się niedostatecznemi dla zabezpieczenia ludzi , znajdujących się 
w szybie. Rozpatrując, zatem wszelkiego rodzaju spadochrony, ze 
względu na możność zabezpieczenia od wypadków, potępia takowe. 
Nawet spadochrony, działające przy pomocy ścieśnionego powietrza, 
nie mogą być uważane za dostatecznie bezpieczne i jedynie działające za 
pomocą ciśnienia wody (hydrauliczne) mogą dać dodatnie rezultaty. 
Praca pod względem teoret3'cznym odznacza się ścisłością matematycz­
ną i może s tać się cennym przyczynkiem do rozwiązania zagadnienia 
spadochronów bezpieczeństwa, zastosowywanych do szybów kopal­
nianych. 

Silnice parowe nu powszechnej Wystawie paryskiej 1900 r. Schmidt 
i Delu inżynierowie Przegląd silnie parowych rozmaitych sys temów 
zawiera dosyć dużo ciekawego mate rya łu dla k o n s t r u k t o r ó w i me­
chaników. Autorzy podają opis najrozmaitszych przyrządów roz­
dzielczych pary, opisują liczne regulatory, pomiędzy k tó rymi wyróżn ia 
się swą oryginalnością regulator Hartunga. W e d ł u g au to rów naj-
sprawniejszemi okaza ły się silnice o potrój nem rozprężeniu pary 
i o znacznej szybkości, zapewne z powodu coraz więcej rozpowszech­
nionego zastosowania elektryczności w przemyśle. Ta ostatnia jednak 
zaleta silnie, stosowanych do elektromaszyn, przekraczając; pewną gra­
nicę, staje się stroną ujemną ze względu na smarowanie i zużywanie się 
części ruchowych silnie. Wobec tego zapoczątkował się w ostatnich 
czasach kierunek w budowie dynamomaszyn, o znacznie mniejszej' 
szybkości . Tak zbudowane djaiamomaszyny okazały się bardzo 
odpowiedniemi do użycia. 

Zastosowanie metody graficznej do studyów nad prądami zmiennymi 
w pewnych specyalnych warunkach, przez prof. Hauappe. T y t u ł 
objaśnia t reść samego a r tyku łu , utrzymanego w zakresie teore-

W I A D O M O Ś C I B I E Ż Ą C E . 

Sprawozdanie z posiedzenia Sekcyi g ó r n i c z o - h u t n i c z e j 
w D ą b r o w i e G ó r n i c z e j , z dnia 7 grudnia r. 1901. P . Zygmunt 
Bie lsk i odczytał początek obszernej pracy o historyi żelaza i przed­
s tawił stan przemysłu żelaznego w s t a r o ż y t n y m Egipcie , Babilonie, 
A s s y r y i i Pen icy i . 

' W dalszym ciągu posiedzenia p. Bie lski zakomunikował rezul­
taty obrad zjazdu członków Stowarzyszenia Stahl und Eisen w G l i ­
wicach. K. S. 

Ceny p r z e c i ę t n e w ę g l a , antracytu i koksu, w sierpniu 
r. 1 9 0 1 (w kopiejkach za pud). 

I Węgie l d ługopłomienny 7.8 kop. 
X T , „ koksowy 8,2 „ 
^ . i e m ^ ' ) , gazowy 9,7 
Dusseldorf ^ f e r a t 0 1 . 0 W 8 j 9 

(loco kopalnie) ^ d o w f e l k i c J l p i e c ó w 1 6 ) 7 i 

l „ lejarski 17,9 „ 
Ancrlłnsi . Węgie l maszynowy lepszy 10,35 , 
A n g l i a ) gazowy 8,55 „ 

Newcastle niesortowany 8,25 „ 
(loco statek pa- ( K o k ' g d o w i e l k i c h " i e c o w 1 2 r 0 W y ; l . lejarski . 13,7 „ 

Cardiff i Węgie l maszynowy lepszy 14,5 „ 
(loco statek pa- { „ „ drobny 8,75 „ 

rowy) l Koks lejarski . . . . • 14 „ 
Węgie l maszynowy drobny 8,5 „ 

| „ niesortowany 9,7 „ 
i „ na opał mieszkań 12,6 

Belg ia 3) 
(Jharleroi 

(loco kopalnie) Koks do wielkich pieców 10.4 
„ ,, , Wejriel kostkowy sortowany . . . . 18,9 
Francya*) « o r z e c h o w y . . . . . . . . 195 

Nord i Pas de J » n i e S o r t o w a n y 11,9 
Oaiais | K o k g d o w i e l k i c l l pieców 23,8 

(loco kopalnie) | lejarski 30,5 
Stany Zjedn. 5) 

N e w - Y o r k j An t racy t gruby 13,42 „ 
(loco statek j Węgie l d ługop łomienny 8,42 „ 

parowy) v 
Connelsville ( Koks do wie lk ich pieców 7 „ 

loco zak łady \ „ lejarski . . . . 8,75 „ 
') W okręgu Westfalskim zbyt węgla utrudniony i formują 

się zapasy na kopalniach; okręg Śląski sprzedaje bez t rudnośc i całą 
swoją wytwórczość . Zapotrzebowanie koksu zmniejsza się, a zapasy 
zwiększają się pomimo zmniejszenia wytwórczości ; syndykat kokso­
w y stara się zorganizować na większą skalę wywóz koksu nawet 
po bardzo niekorzystnych cenach. Stan handlu zewnętrznego węglem 
w pierwszem półroczu r. 1901, w. p o r ó w n a n i u z pierwszem półroczem 
r. 1900, przedstawia się, jak następuje: 

P r zywóz W y w ó z 

r. 1901 r. 1900 r. 1901 r. 1900 

t y s i ę c y p u d ó w 
Węgie l kamienny . . . 174 053 202137 435 377 465 810 

brunatny . . . 180 650 185 470 640 2165 
K o k s i brykiety . . . 16000 20738 80700 80115 

W y s y ł k a węg la z trzech ważniejszych okręgów węg lowych 
by ła następująca (w tys iącach pudów): 

Lipiec 
Różn ica 

r. 1901 r. 1900 
R u l i r 260 480 260 670 — 190 
Śląsk 98 380 90130 +8150 
Saar 39930 36150 -t-3 780 

W przeciągu pierwszych 
siedmiu miesięcy 

R u h r T 711 900 1 715 9oIP —4 090 
Śląsk 624 630 621440 -I--3190 
Saar 250 350 251060 — 710 

Różnica 

Roczna zdolność wydobywalna kopalni w okręgu R u h r (West­
falia) podniosła się od roku 1894 z 2159 mil ionów pudów do 3 420 mi l . 
pud , czyl i o 58'0; z powodu jednak zmniejszenia wydobycia, wytwórczość 
nie dosięgnie w roku bieżącym przewidywanej powyżej cyfry. Np. 
w lipcu r. 1901 zamiast 312 mil ionów pudów wydobyto tylko 269 
mi l . pudów; ponieważ w l ipcu r. 1900 wydobyto 272 mi l . pudów, 
przeto wytwórczość . za lipiec zmniejszyła się w roku bieżącym 
w porównan iu z rokiem ub ieg łym o 13,72$. Uderza również zmniej­
szenie się zapotrzebowania koksu; w przeciągu pierwszych 7 miesię­
cy r. 1901 wys ł ano 253 mil iony pudów koksu (w r. 1900—268 mi l . 
pudów); zmniejszenie w y s y ł k i dotyczy przeważnie ostatnich miesięcy. 
Mianowicie, w l ipcu r. 1900 wysiano koksu 40 mi l . pudów, w styczniu 
r. 1901 —40, w czerwcu r. 1901 —33 i w lipcu r. 1901 — 32 mil . 
pudów. 

2) W Newcastle stan rynku jest bardzo ożywiony; najlepszy 
zbyt ma węgiel maszynowy i gazowy i cała przewidywana w sierp­
niu i wrześniu wytwórczość tych g a t u n k ó w węgla na większych 
kopalniach została j u ż sprzedana. Zamówien ia na wrzesień nap ły­
wają w tak wielkiej ilości, że przewiduje się większe jeszcze oży­
wienie rynku. Ceny w skutek tego podnoszą się. Z powodu 
taniego przewozu morzem zwiększa się w y s y ł k a węgla za gra­
nicę, pomimo istniejącego cła wywozowego, od którego wolne są 
ty lko gatunki węgla w cenie niżej 6 szy l ingów za tonnę (4,56 
kop. za pud). Koszt przewozu węgla z Newcastle wynosi: do K r o n -
stadtu 3 kop., do Marsy l i i 5,3 kop., do Ałeksandry i 6,3 kop., do 
Genui 5,3 kop., do Tiyes tu 5,9 kop. od puda. W W a l i i południo­
wej kopalnie by ły nieczynne w przeciągu trzech dni, z powodu 
świę ta narodowego i z tego powodu zapasy węgla w Cardiff znacznie 
zmniejszyły się, co znowu spowodowało podniesienie się cen. Za to 
statki parowe, które zmuszone b y ł y s tać bezczynnie w porcie, w ce­
lu prędszego otrzymania ł adunku , znacznie obn iży ły koszta przewo­
zu, k tóre z Cardiff wynoszą obecnie: do Marsy l i i 4.8 kop , do Genui 
5 kop., do Konstantynopola 5.3 kop., do Bordeaux 3,6 kop., do Antwerp i i 
3,25 kop., do Kopenhagi 3,6 kop., do Hawru 3 kop., do Neapo­
lu 4,56 k o p , do Wenecyi 5,7 kop. od puda. Koszt przewozu 
węgla do por tów morza Śródziennego jest obecnie niższy, niż był 
kiedykolwiek. W lipcu r. 190L z A n g l i i wys łano za g ran icę 255 
mil ionów pudów węgla (w r 1900 — 247 mi l . pudów), a w prze­
ciągu pierwszych siedmiu miesięcy r. 1901 — 1555 mi l . pudów tw. r. 
1900 — 1615 mil . pudów); z tego do Prancyi 282 mi l . pudów, do 
Niemiec 203 m i l pudów, do Włoch 202 mi l pudów, do Szwecyi 
i Norwegi i 137 mil . pudów, do Hiszpani i 100 mil . pud. i do Rossyi 
87 mi l . pudów. 

3) B rak większych zamówień, ponieważ właściciele kopalni 
i odbiorcy nie mogą jeszcze porozumieć się co do cen przy umowach 
d ługo te rminowych . Wskutek tego zapasy węg la w kopalniach 
zwiększają się i wynoszą obecnie 66 mil ionów pudów (w końcu lipca 
r. 1900 wynos i ły 24 mil ionów pudów). Syndykat z wielkim tru­
dem jest w możności u t r zymać obecne ceny i to ty lko dzięki znacz­
nie powiększonej wysyłce węgla do Francy i . W przeciągu pierw­
szych siedmiu miesięcy r. 1901 do Be lg i i przywieziono węgla i kok­
su 98 mi l . pudów (w r. 1900 — 129 mi l . pudów), wywieziono 184 m i l . 
pudów yw v. 1900 — 218 m i l pudów); z tego do F r a n c y i 123 mi l . 
pudów. 

') Ceny t rzymają się, lecz, żeby je obniżyć, odbiorcy wstrzy­
mują się od dawania większych zamówień i kupują tylko konieczne 
ilości węgla; oprócz tego odbiorcy dla osiągnięcia tego samego celu 
zwracają się z zamówieniami do kopalni belgijskich, wskutek czego 
przywóz węgla z Be lg i i w ostatnich czasach o tyle podniósł się, że 
na l iniach dr. żel. północnych odczuwać się daje brak wagonów. 

5) Pomimo olbrzymiej wytwórczości antracytu, całe wydoby­
cie bez żadnych t rudnośc i i obniżania cen znajduje ł a twy zbyt. 
N o w y system ustanawiania cen (nizkie ceny w lecie z podnoszeniem 
co miesiąc do nadejścia) okazał bardzo dobre rezultaty; odbiorcy 
nie odkładają obecnie zamówień, i n a p ł y w zamówień oraz wysy łka 
wę^-la rozkłada się regularnie w przeciągu całego roku. Ty lko spe­
kulanci i pośrednicy są niezadowoleni z tego stanu rzeczy. Od 
1 sierpnia r. b. syndykat podniósł cenę antracytu, o 0,35 kop. na 
pudzie i podobne podniesienie ceny będzie miało miejsce we wrze­
śniu i październiku, poczem przyjdą ceny zimowe. W przeciągu 
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pierwszych siedmiu miesięcy r. 1901 wytwórczość antracytu wynio­
sła 1926 mil ionów pudów iw r. 1900 — 1629 mi l . pudów), a w l ipcu 
r. 1901 — 229 mi l . pud. (w r. 1900 — 223 mi l . pudów); pomimo to 
na 1 sierpnia r. 1901 zapasy antracytu b y ł y mniejsze niż rok 
temu. Spodziewają się, że dla antracytu rok bieżący będzie naj­
lepszy po roku 1873 Zapotrzebowanie węg la d ługopłomiennego 
wzrasta, lecz w y s y ł k a doznaje przeszkód z powodu braku sta­
tków parowych. W y s y ł k a uskutecznia się przeważnie do K a ­
nady, Meksyku, A m e r y k i południowej i I ndy i zachodnich. Euro­
pa w ostatnich czasach o t rzymała węgla z A m e r y k i : Kartagina 
(Hiszpania) — 60 000 pudów i Marsyl ia — 180 000 pudów; koszt prze­
wozu węg la z Eiladelfi i do Marsy l i i wynosi 8 kop. od puda. Zapo­
trzebowanie koksu z powodu zmniejszenia robót w zak ładach meta­
lurgicznych spadło i ceny ujawniają t endencyę zniżkową; np. w osta­
tnich czasach zawarte by ło k i lka u m ó w po 6,l5 kop. za pud koksu 
do wie lk ich pieców i po 7,85 kop. za pud koksu lejarskiego. W okrę­
gu Connelsville z 21747 pieców koksowych znajduje się w biegu. 
19 882 i tygodniowa wytwórczość koksu wynosi 13 mi l ionów pudów. 

K. S. 
M i e d ź w guberni Kieleckiej . O rudach miedzi w gub. 

Kieleckiej d rukowal i śmy obszerną pracę w JNaJMa 13, 14, 16, 21 i 27 
Przeg lądu Technicznego z r. 1899, w której podane b y ł y dane histo­
ryczne, dotyczące eksploatacyi miedzi w dawnej Polsce oraz przyto­
czone szanse znalezienia jej obecnie. 

W grudniu r. b.. jak donosi „Gazeta.Kielecka", bawi ł w Kielcach 
inżynier-e lekt ro techuik p. Łaszczyriski, celem zbadania dawnych kopal­
n i miedzi w Miedzianej Górze i Miedziance Przy tej sposobności 
odkry ł p. Łaszczyńsk i miedź w k i l k u nowych miejscach, dotychczas 
wcale niezbadan37ch i nieeksploatowanych. Miejsca te znajdują się 
na terytoryum miasta Chęcin, obecnie dz ierżawionem przez kieleckie 
przedsiębiers two kopalni marmurów; ży ły rudy miedzianej ciągną się 
częścią w samym marmurze, częścią w warstwach piaskowca między 
ławicami marmuru, wychodząc ua powierzchnię . 

Ruda jest niskoprocentowa, lecz za to bardzo obfita. Jak się 
dowiadujemy, próby wykonane w jednem z warszawskich loborato-
r y ó w chemicznych da ły bardzo korzystne w y n i k i , zwłaszcza co do 
możności przerabiania rud za pomocą nowej metody elektrolitycznej. 
Pon ieważ rudy miedzi (malachit i lazur) ukazują się na samej po­
wierzchni, zatem dobywanie ich nie przedstawia żadnych t rudnośc i . 

Obecnie pracuje w jednym z tych punk tów, na t. zw. P a ­
nieńskiej Górze pod Chęcinami, ki lkunastu ludzi nad odkryciem 
i rozprzestrzenieniem żyły; roboty prowadzi „przedsiębierstwo mar­
m u r ó w " w porozumieniu z p. Łaszczyńsk im. Red. 

Ceny p r z e c i ę t n e ż e l a z a i stali w sierpniu r. 1901 (w ko­
piejkach za pud). 

i Żelazo szynowe spawralne 93 kop. 
„ „ zlewne 87 „ 

Blacha żelazna zlewna L37 „ 
Be lk i 85,5 , 
Dru t walcowany 102.5 „ 
Żelazo szynowe zwykłe 95 „ 

„ specyalne 102.6 „ 
Blacha żelazna na ok rę ty 104,5 „ 

„ stalowa , . . . . 95 „ 
„ żelazna kot łowa 117,6 „ 

Szyny stalowe 83,6 „ 
Żelazo handlowe JS» 2 83,8 „ 

) Blacha żelazna Na 2 83,8 

Niemej' ') 
Dusseldorf 

A n g l i a -) 
Middlesbrough 

Belgia s) 

Erancya 4) 
P a r y ż 

\ Belk i 
Szyny stalowe . 
Żelazo handlowe 
Blacha żelazna 
B e l k i . . . . 
Szyny stalowe . 
Żelazo szynowe zwykłe . 

77.7 
61.8 

103,9 
143 
114.5 
100.6 
103,6 

specyalne 110,6 „ 
Stal w blokach (Bessemer'a) . . . 76,5 „ 

Stany Zjedn. 5) J Blacha stalowa zwyk ła 124,6 „ 
N e w - Y o r k \ „ „ ko t łowa 138,6 „ 

„ „ na okrę ty . . 138,6 r 

Be lk i 122,5 „ 
Szyny stalowe 87,6 „ 

') Z a k ł a d y zatrudnione są wyłączn ie ty lko wykonaniem po­
przednich zamówień , ponieważ z powodu braku nadziei na polepsze­
nie się stanu rynku nowych zamówień jest bardzo mało, umowy na 
dłuższe terminy nie zawierają się; odbiorcy nabywają ty lko koniecz­
ne ilości. Zadawalnia jąco pracują tylko zak łady walcowni szyn, k tóre 
zawar ły syndykat, oraz fabryki maszyn i parowozów, k tóre otrzy­
ma ły od pruskich skarbowych dróg żelaznych znaczne zamówienie 
(305 parowozów i 4000 wagonów) , jak również od odbiorców zagra­
nicznych. W pierwszem półroczu r. 1901 z Niemiec wywieziono za 
g ran icę 69,5 mi l . pud żelaza, stali i w y r o b ó w (w r. 1900 — 53,6 mi l . 
pudów), lecz powiększenie wywozu mało w p ł y w a na trudne położe­
nie prze'mysłu żelaznego w Niemczech, ponieważ ceny na międzyna­
rodowym r y n k u żelaznym są bardzo nizkie. 

2) Stan rynku ożywiony i większość zak ładów mają zapewnio­
ną robotę na k i l k a miesięcy, a nawet do końca roku. Ceny podno­
szą się, lecz okoliczność ta wcale nie zmniejsza zapotrzebowania. 
Dobry również zbyt znajduje żelazo szynowe i fasonowe, a szcze­
góln ie blacha stalowa na okrę ty . Dzia ła lność zak ładów, budu jących 
okręty , ciągle powiększa się i nie mogą one podołać zamówieniom, 
pomimo podniesienia się cen mate rya łów i obniżenia f rachtów mor­
skich. Nap łynę ło również k i lka większych zamówień na szyny i , po­

mimo ogólnego zmniejszenia się wywozu z A n g l i i żelaza i stali, 
w przeciągu pierwszych siedmiu miesięcy r. 1901 przyborów kolejo­
wych wywieziono z A n g l i i 20,4 mil iony pudów (w r. 1900 — 16.8 
mi l . pudów), z tego do Rossyi szyn 558000 pudów (w r. 1900—99000 
pudów). Podniós ł się również wywóz do Rossyi blachy białej i czar­
nej, mianowicie wyniós ł w przeciągu pierwszych siedmiu miesięcy 
r. 1901 — 2060000 pudów (w r. 1900 - 159800Ó-, a w jednym tylko 
miesiącu l ipcu r. 1901 — 424000 pudów i w r. 1900 — 45000 pudów). 
Stan rynku amerykańsk iego w p ł y w a również dodatnio na rynek an­
gielski. O ile zmniejszyło się współzawodnic two amerykańsk ie na 
rynku angielskim, sądzić można z nas tępujących cyfr: w pierwszem 
półroczu r. 1901 z A m e r y k i przywieziono do A n g l i i : surowca 1684000 
pudów (z tego w styczniu 793 000 pudów, w lu tym 540 COO pudówr, 
w czerwcu 21000 pudów), żelaza i stali 2 963 000 pudów (z tego 
w styczniu 1030 000 pudów, w lu tym 1 015 000 pudów, w czerwcu 
25 000 pudów). W przeciągu pierwszych siedmiu miesięcy r. 1901 
z A n g l i i wysiano za granicę 106 mi l . pud żelaza i stali (w r. 1900— 
140 m i l pud.) war tośc i 150 m i l : rub. (w r. 1900 — 200 mi l . rub.), za 
105 mi l rub. maszyn (w r. 1900 za 114 mi l . rub.) i za 54 mi l . rub. 
okrętów (w r. 1900 za 44 mi l . rub ), razem za 309 m i l . rub. (w r. 1900 
za 358 mi l . rub.). 

3) Ogłaszane ceny żelaza i stali są tylko nominalne, ponie­
waż przy zawieraniu u m ó w odbiorcy żądają zawsze znacznych 
us tęps tw, a właściciele zakładów w większości w y p a d k ó w zgadzają 
się na us tęps twa, szczególnie przy wysy łkach za granicę , mających 
w belgijskim przemyśle że laznym znaczenie pierwszorzędne. Jedynie 
zakłady, zatrudnione spełnieniem zamówień poprzednich, mogą je­
szcze pracować z jak im takim zyskiem. Współzawodnic two niemiec­
kie silnie daje odczuwać się, szczególnie dla walcowni, i współza­
wodnictwo to, dające odczuwać się j u ż od k i l k u miesięcy, w p ł y w a 
na zmniejszenie się wywozu za g ran icę . 

4) Ceny spadają i zamówień bardzo niewiele. Jedjmie zak ła ­
dy, budujące okrę ty i maszyny jako tako pracują. 

5) Stan rynku nieokreślony z powodu bezrobocia w trzech 
na jwiększych zak ładach wielkiego trustu stalowego. Rozszerzenie 
się bezrobocia, rozpoczętego przez związek roboczy, w celu rozwią­
zania k i l k u kwestj 'i zasadniczych w stosunkach pomiędzy pracodawca­
m i i robotnikami, może w y w o ł a ć poważne skutki dla amerykańskie­
go przemys łu żelaznego; dotychczas i jedna i druga strona mają za­
miar prowadzić wa lkę do końca. Związek roboczy nie zdoła ł w y ­
wołać bezrobocia w zak ładach byłego Towarzystwra Carnegie, lecz . 
wc iągną ł robotn ików zakładów Towarzystwa „Federal Steel C o . u 

w Joliet i Milwaukee; liczba uczestników bezrobocia wynosi 100 000. 
Stan rzeczy niewielki jeszcze w y w a r ł w p ł y w na ceny, ponieważ 
związek roboczy prowadzi wa lkę wyłącznie tylko z wie lk im syndy­
katem stalowym, natomiast zakłady, nie należące do syndykatu, po­
większają liczbę robotn ików i wytwórczość . Jedynie żelazo na 
obręcze i blacha biała podniosły się w cenie i przewiduje się znacz­
ny przywóz tych wyrobów z A n g l i i ; z liczby wszystkich zakładów-, 
wyrab ia jących blachę białą, czynnym jest zaledwie jeden, a zapo­
trzebowanie tego wyrobu wzrasta. B r a k u wyrobów na rynkach 
amerykańsk ich nie daje się jeszcze zauważyć , lecz wywóz żelaza 
i stali zmniejszył się (w pierwszem półroczu r. 1901—26,2 m i l . pud.. 
w r. 1900 - 29 mi l . pudów). ' K. S. 

Ceny p r z e c i ę t n e surowca w lipcu r. 1 9 0 1 (w- kopiej­
kach za pud). 

Dusseldorf ! C e n y n i e b y ł y M t o w a n e 

t Surowiec pudlowy 32,5 kop. 
A n g l i a 2 ) ] „ lejarski ~Xi 1 35,2 „ 

Middlesbrough I „ . Na 8 3L2 „ 
' „ hematyt 42,5 „ 

Belgia») ( Surowiec pudlowy 411 „ 
° ' . I „ lejarski Aa 3 42,< ,, 

ISurowiec pudlowy 44 „ 
„ Bessemer'a 50 „ 

lejarski Aa 1 48 ., 
„ Na 2 46 

') Giełda w Dusseldorf nie ogłasza cen surowca. W okręgu 
śląskim w pierwszem półroczu r. 1901 wytopiono 23,4 mi l . pudów 
surowca (w r. 1900 wytopiono: w 1-em półroczu — 25,2 mi l . pudów, 
w 2-em — 26,5 m i l . pudów), w roku bieżącym by ło czynnych 24 
wielkich pieców (w r. 1900 — 33). Ceny surowca na 1 lipca b y ł y 
następujące: 

w r. 1901 1900 1899 
kopiejek za pud 

surowiec pudlowy . . . 46,3 70 51 
„ zwierciadlany. . 73 87,4 77.5 
„ Bessemer'a . . . 45,6 70,7 51,7 

Thomas'a . . . 44,8 68,4 51 
lejarski . . . . 49 79,8 57 

-) Zamówienia napływają w większej ilości, lecz z powodu 
znacznych zapasów ceny surowca bardzo niewiele podniosły się. Po ­
nieważ jednak wytwórczość surowca zmniejsza się, przeto spodzie­
wać się na leży podniesienia się cen, tem więcej , że wogóle k u jesie­
ni zapotrzebewanie surowca zwiększa się. 

3) Zamówień bardzo mało. 
4) Stan r y n k u nieokreś lony, z powodu przewidywanego po­

wszechnego bezrobocia w zakładach, należących do trustu ż e ­
laznego. Pomimo to ceny t rzymają się i większość zak ładów ma­
ją zamówienia na t rzy miesiące. W Stanach Zjeduoczonuch obecnie 
jest w biegu 249 wielkich pieców, k tóre dają 19,3 mi l . pudów su­
rowca tygodniowo. A". S. 
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Wykaz ilości węgla, wys łanego drogami żelaznemi z kopalni zagłębia Dąbrowskiego, w listopadzie r. 1901. 
4 

N A Z W A K O P A L N I 

Droga żel. Warszawsko-Wiedeńska. 
Niwka 
Mortimer 
Milowice 
Hrabia Renard 
Paryż . . . . . 
Kazimierz i Feliks 
Saturn . . . . . . . . . . 
Czeladź -g . . . . . . . . 
Flora .' 
Jan . . . . . . •' . •, 
Antoni 
Leokadya . . . 
Nowa Reden 
Mikołaj 
Poręba 
Nierada 
Franciszek 
Reden 
Matylda 
Grodziec 
Huta Bankowa . . . . . . . 
J a k u b 
Flótz Rudolf 
Andrzej . 
Helena . 
Tadeusz 
Alwina 
Stella 
Nieczynne obecnie kopalnie (Nowa, 

Adolf, Saryusz, Gustaw, Zofia, 
Lipna, Odkrywka Rudolf, Ry­
szard, Czesław, Henryk, Teodo-

[zya , Józefów i Teodor; 
Razem . . 

Droga żel. Iwangroozko-Oąbrowska. 
Niwka 
Mortimer ' . 
Hrabia Renard 
P a r y ż . . ^ • • 
Kazimierz 
Antoni 
LeokacL a , 
Nowa Reden 
Reden 
Matylda • • 
Andrzej 
Franciszek 
Stella ' 
Helena 
Tadeusz 
Fiata Rudolf 
Nieczynne obecnie kopalnie (Nowa. 

Czesław, Teodor, Teodozya, Sa­
ryusz i Zofia) . . . . . . 

Razem . . 
Wogóle . . . 

Rok 1900 Rok 1901 W r. 1901 wysłano węgla więcej 
(4-) albo muiej (—), niż w r. 1900 W Y S Ł A N 0 W E G L A 

W r. 1901 wysłano węgla więcej 
(4-) albo muiej (—), niż w r. 1900 

W miesiącu 
listopadzie 

Od pocz. roku 
do 1 grudnia 

W miesiącu 
listopadzie 

Od pocz. roku 
do 1 grudnia W miesiącu 

listopadzie 

W okresie czasu 
od początku roku 

do 1 grudnia 
Przypada 

Wogóle nadzień 
; roboczy 

Przypada 
Wogóle nadzień 

' roboczy 

Przypada 
Wogóle nadzień 

roboczy 

Przypada 
Wogóle na dzień 

1 roboczy 

W miesiącu 

listopadzie 

W okresie czasu 
od początku roku 

do 1 grudnia 

W 0 Z Ó W Wozów % Wozów | % 

2370 95 32883 121 2307 92 20260 74 _ 63 3 12623 — 38 
2115 85 21128 78 2255 90 15373 57 -+- 140 •+- 7 5755 — 27 
2055 82 20942 77 1807 72 16857 62 — 248 _ 12 4085 — 19 
2629 105 2S( K i5 103 2655 106 27703 102 *+- 26 1 302 — 1 
1697 68 14002 51 1627 65 14924 55 70 4 - t - 902 -+- 6 
2404 96 24519 90 3295 132 28516 105 - t - 891 •+- 36 -+- 3997 -+- 16 
3339 134 32197 118 2689 108 30955 114 - 650 19 1242 — 4 
1787 72 17898 66 1948 78 18793 69 -+- 161 9 . -+- 895 - t - 5 
1128 45 12402 46 1506 60 12685 47 378 - t - 33 - f - 283 + 2 
539 22 4 lun 16 385 15 4767 18 — 153 — 28 -+- 307 H- 7 
187 8 1697 6 216 9 1953 7 -+• 29 -+- 15 -H 256 - t - 15 
167 7 1676 6 140 6 1608 6 — 27 — 16 68 — 4 
84 3' 1344 5 58 2 473 2 — 26 — 31 871 — 65 
83 3 655 2 20 1 274 1 — 63 — 76 — 381 — 58 

259 10 1582 6 21 1 
X 703 3 — 238 — 92 879 — 56 

473 19 2796 10 160 6 2398 9 — 313 — 66 398 — 14 
19 1 124 0 14 1 252 1 — 5 — 26 128 -+- 103 

— — 9 0 — — ' — — — — — 9 — 100 
25 1 86 0 15 1 43 0 — • 10 — 40 — 43 — 50 
33 1 150 1 181 7 1133 4 -+- 148 448 - t - 983 -+- 655 

— — — rr-' 10 0 10 0 -+- 10 _ t - 4- 10 -+• 
— — — — ~ * 10 0 20 0 10 -+- -+- 20 -+- — 

87 3 201 1 329 13 1993 7 + 

- t -

242 4- 278 -+- 1792 - t - 895 
— — — 72 3 122 0 

+ 

- t - 72 4- rH 122 - t - — 

24 1 47 0 47 2 875 3 - t - 23 4- 96 . - t - 828 •+• 1762 
— — — • — 12 1 67 0 -+- 12 + 

-+-

-+- 67 -+- — 

66 3 72 0 74 3 1201 4 8 + 
-+-

12 •+• 1129 -1-1568 
48 2 87 0 27 1 351 1 21 44 + 264 - ł - 303 

436 16 2006 6 1352 5 436 100 736 — 36 
22054 88:i |220988 809 21881 875 205661 756 - 173 1 — 15327 - 7 

1750 70 17830 65 1360 54 13035 48 390 22 4795 — 27 
536 21 5212 19 404 16 6128 23 — 132 — 24 - ł - 916 + 17 
991 40 12140 45 1081 43 12176 45 + 90 + 

-+-
9 + 36 + o 

948 38 9051 33 1131 45 8 195 31 -+• 183 
+ 

-+- 19 556 — 6 
634 26 8375 31 1038 42 6536 24 + 404 • + 63 1 1839 — 22 

85 3 909 3 87 3 1636 6 + 2 + 2 + 727 -+- 80 
10 0 166 1 ' — — 28 0 10 100 138 — 83 
14 1 145 1 24 1 117 1 + 10 + 71 — 28 — 19 
18 1 118 0 69 3 328 1 + 51 

+ 
283 + 210 + 178 

— ' — — 19 1 31 0 + 19 
+ — + 31 + — 
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— 2 0 — — — — 2 — 100 
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1 — 
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5076 203 | 54L85 199 5444 218 51217 188 | + 36S - f i i — 29G8 — 5 
2713U | JU85 |275178 1008 | 27325 ; 1093 | 256878 944 | -+- 195 + 1 1 — 18295 — 7 

W listopadzie r. 1901 przypadało do podziału pomiędzy 
kopalnie zag łęb ia Dąbrowskiego po 920 wozów dr. żel. Warsz.-
Wiedeńskie j na dzień roboczy, co czyni na ca ły miesiąc 22944 
woz. Z l iczby tej kopalnie odwołały 2189 wozów (9%), w inny 
b y ł y przeto o t r zymać 20755 woz.; przy ję ły dodatkowo ponad nor­
mę 1166 woz. (właśc iwe odwołan ie wynosi przeto 1023 wozy, 
czy l i 4*), b y ł y zatem w możności na ładować węglem 21921 woz.; 
droga żelazna pods tawi ła 21872 woz. (875 woz. na dzień roboczy), 
czyl i o 49 woz. mniej niż kopalnie by ły w możności na łado­
w a ć . * 

W listopadzie r. 1901 p rzypada ło do podziału pomiędzy 
kopalnie zagłębia Dąbrowskiego po 229 wozów dr. żel. Iwan-
grodzko-Dąbrowskie j na dzień roboczy, co czyni na ca ły miesiąc 
5736 woz. Z l iczby tej kopalnie odwoła ły 406 woz. (1%), w inny -
by ły przeto o t r zymać 5330 wozów; droga żelazna pods tawi ła 5449 
woz. (218 woz. na dzień roboczy), więce j , n iż kopalnie winny 
b y ł y o t rzymać o 119 wozów (2%). 

W listopadzie r. 1901 p rzypada ło do podziału pomiędzy 
kopalnie zagłębia Dąbrowskiego po 35 woz. na dzień roboczy, czy l i 

875 woz. na ca ły miesiąc do prze ładowania węg la w Gołouogu 
z wozów dr. żel. Warszawsko - Wiedeńskie j do wozów dr. żel. 
Iwangrodzko - Dąbrowskie j . Kopalnie wys i a ły tą drogą 1131 woz. 
(45 woz. na dzień roboczy), czy l i o 256 wozów (29^) więcej, n iż 
przypadało do podziału . 

W listopadzie r. 1901 kopalnio wys ła ły do Warszawy 
4773 wozy węg la (w tem 96 woz. drogą żel. Iwangrodzko-Dą-
browską przez Iwangród) , czyl i 191 wozów na dzień roboczy, 
więcej niż w listopadzie r. 1900 o 156 wozów (8(0! W okresie 
czasu od 1 stycznia do 1 grudnia r. 1901 kopalnie w y s ł a ł y do 
Warszawy 41456 woz. węgla (152 woz. na dzień roboczy), więcej 
niż w tym samym okresie czasu r. 1900 o 1026 woz. (2$). 

W listopadzie r. 1901 kopalnie w y s ł a ł y do Łodzi 6119 
wozów węgla (w tem 39 woz. drogą żel. Iwangrodzko - Dąbrowską 
przez Koluszki) , czy l i 245 woz. na dzień roboczy, więcej niż w l i ­
stopadzie r. 1900 o 156 woz. (3$). W okresie czasu od 1 stycznia 
do 1 grudnia .r. 1901 kopalnie wys ła ły do Łodzi 52422 wozy wę­
gla (193 woz. na dzień roboczy), mniej niż w t y m samym okresie 
czasu r. 1900 o 1171 wozów (2%). K. S. 
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